
Przed otwarciem 

Targów 
Poznańskich

W dniu dzisiejszym przybyli 
do Poznania Komisarz Rządu 
dla Spraw Wystaw i Targów 
dyr. M. Kalita oraz naczelnik 
wydziału prasy i informacji 
w Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu L. Gadziemski celem 
ustalenia z dyrekcją Między­
narodowych Targów Poznań­
skich wytycznych, dotyczących 
tegorocznych Targów Poznań­
skich. Komisarzowi Kalicie to­
warzyszy naczelnik Gronkie­
wicz oraz przedstawiciele pra­
sy stołecznej.
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W wyniku narady 6 państw powstała

Rada ±±± Pomocy GospodarczejBułgaria, Czechosłowacja, Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR
przyspieszają odbudowę i rozwój gospodarki

W STYCZNIU BR. ODBYŁA SIĘ W MOSKWIE NARADA 
GOSPODARCZA PRZEDSTAWICIELI BUŁGARII, CZE­
CHOSŁOWACJI, POLSKI, RUMUNII, WĘGIER I Z.S.R.R.

Narada stwierdziła znaczne 
sukcesy w rozwoju stosunków 
gospodarczych między wymie­
nionymi krajami, co znalazło 
wyraz przede wszystkim w 
dużym wzroście obrotów han­
dlowych. Dzięki ustaleniu 
wspomnianych stosunków go­
spodarczych i realizacji poli­
tyki współpracy gospodarczej, 
kraje demokracji ludowej i 
ZSRR uzyskały możność 
przyspieszenia odbudowy i 
rozwoju swej gospodarki na­
rodowej.

Narada stwierdziła nastę-

Inżynierowie 
i technicy
w jednym szeregu 
z klasa robotnicza

WARSZAWA. W ostatnich 
dniach odbyło się w Warsza­
wie zebranie Rady Głównej 
„Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej", grupującej w swych 
szeregach inżynierów i tech­
ników z 16 branżowych Sto­
warzyszeń Technicznych.

Obradom przewodniczył pre 
zes NOT wiceminister Bole­
sław Rumiński, który w prze­
mówieniu podkreślił znaczenie 
Uchwał Kongresu Zjednocze­
niowego dla świata technicz­
nego. Prelegent stwierdził, że 
dla polskiego inżyniera i te­
chnika szczególnie ważna jest 
Uchwała o przedterminowym 
Wykonaniu planu trzyletniego, 
jak również omawiana na 
Kongresie sprawa dalszego 
zbliżenia inteligencji tech­
nicznej do mas.

Uczestnicy
Zjazdu Literatów

u Prezydenta R.P.
WARSZAWA (PAP).

Dnia 24. I. br. Prezydent 
Rzeczypospolitej podejmo­
wał w Belwederze czarną 
kawą uczestników walnego 
zjazdu delegatów Związ­
ku Literatów Polskich 
oraz przybyłe na zjazd de­
legacje literatów: radziec­
kich, bułgarskich, czecho­
słowackich, rumuńskich i 
Węgierskich.

W przyjęciu uczestniczy­
li również marszałek sejmu 
Władysław Kowalski, człon 
kowie Rady Państwa — 
wicemarszałek sejmu W. 
Barcikowski i prezes dr H. 
Kołodziejski, podsekretarz 
stanu w prezydium Rady 
Ministrów J. Berman, wi- 
cemmister Kultury i Sztu­
ki W. Sokorski i wicemi­
nister Oświaty dr N. Ja­
błoński. „

pnie, że rządy Stanów Zjed­
noczonych, Anglii oraz nie­
których innych krajów Euro­
py zachodniej w istocie rzeczy 
bojkotują stosunki handlowe 
z krajami demokracji ludowej 
i ZSRR, ponieważ kraje te 
nie uważają za możliwe pod­
porządkowanie się dyktatowi 
planu Marshalla, plan ten bo­
wiem narusza suwerenność i 
interesy ich gospodarki naro­
dowej.

Biorąc pod uwagę tę oko­
liczność, narada omówiła za­
gadnienie możliwości zorgani­
zowania szerszej współpracy 
gospodarczej krajów demo­
kracji ludowej i ZSRR.

Dla urzeczywistnienia szer-

c

szej współpracy gospodarczej 
krajów demokracji ludowej i 
ZSRR, narada uznała za ko­
nieczne powołać Radę Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej 
złożoną z przedstawicieli kra­
jów uczestniczących w nara­
dzie, na zasadzie równego 
przedstawicielstwa, której za­
daniem będzie wymiana do­
świadczeń gospodarczych, u- 
dzielanie sobie wzajemnej po­
mocy technicznej, udzielanie 
sobie wzajemnej pomocy w 
surowcach, żywności, maszy­
nach, w urzędzeniach prze­
mysłowych itp.

Narada ustaliła, źe Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej jest organizacją o- 
twartą, do której mogą przy­
stąpić i inne kraje Europy, 
stojące na gruncie zasad Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo-

darczej i pragnące uczestni­
czyć w szerokiej współpracy 
gospodarczej z wymienionymi 
krajami.

Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej będzie podejmo-

wała uchwały jedynie za zgo­
dą zainteresowanego kraju.

Rada będzie odbywała pe­
riodycznie posiedzenia kolej­
no w stolicach krajów-uczest- 
ników, pod przewodnictwem 
przedstawiciela tego kraju, w 
którego stolicy będzie się od­
bywać narada.

Robotnicy zapobiegli
powodzi pod Elblągiem

OLSZTYN (PAP). Na sku­
tek silnego północno-wschod­
niego wiatru, masy wody z 
Zalewu Świeżego wdarły się 
do rzeki Elblążki i kanału el­
bląskiego, podnosząc poziom 
wody o 1 m. W dniu 22 bm. 
w godzinach rannych, sytua­
cja na niektórych odcinkach 
była b. groźna, gdyż woda 
groziła uszkodzeniem wałów 
ochronnych i zalaniem oko­
licznych miejscowości.

Na zagrożone odcinki przy­
była straż ogniowa i brygady 
robotnicze z zakładów elblą­
skich, które umocniły wały 
ziemią i workami z piaskiem.

W godzinach popołudnio­
wych sytuacja uległa popra­
wie. Wiatr osłabł, zmienia­
jąc kierunek. Poziom wody

w kanale i rzece obniżył się o 
15 cm. Jak dowiaduje się ko­
respondent PAP,, niebezpie­
czeństwo powodzi już minęło.

Wyjątkowo sprzyjająca pogoda pozwoliła robotnikom gospo­
darstwa PZChK. zo Konarzewie w pow; Pozn. na przystąpienie 
do młócki rzepaku. Raźno terkocze lókomobild. Oleiste ziarno 
sypie sie do worków. Wy młócona słoma podrzucana widłami u- 
kłada się w icysoki *tóg' Ziarno pójdzie do olejarni, skąd pod 
postacią smacznego i odżywczeg o oleju dotrze do rąk tysięcy 

konsum entów.

W etapie zaostrzającej się 
walki klasowej przed admini­
stracją państwową i samorzą­
dową stają istotne zadania o 
wybitnie klasowym charakte­
rze.

Administracja rządowa i sa­
morządowa stanowi ramię pań 
stwa Demokracji Ludowej, pań 
stwa zmierzającego ku socja­
lizmowi. W tym sensie winna 
ona stanowić poważny oręż w 
realizacji ustroju sprawiedli­
wości społecznej w Polsce.

Tak pojmując rolę admini­
stracji na swym nowym sta­
nowisku wicewojewody lu­
buskiego bronić będę interesów 
klasy robotniczej, z której łona 
sam wyszedłem oraz interesów 
mało i średniorolnych chło- 
pów\

Wszystkimi siłami wzmac­
niać będę sojusz robotniczo- 
chłopski, doceniając jego wiel­
ką wagę w budowie Polski So 
cjalistycznej.

Będę usilnie starał się o po­
prawę warunków życia ośrod­
ków przemysłowych. Będę bro 
nil mało i średniorolnego chło­
pa przed wyzyskiem bogaczy 
wiejskich, którzy jak to zau­
ważyłem już w pierwszych 
dniach mego urzędowania, sto 
sują na Ziemi Lubuskiej wy­
zysk nie mniejszy niż w resz­
cie kraju. Żywym przykładem 
tego jest sołtys gromady Chru­
ścik w gminie Bogdaniec, po­
pierający wnioski rolników, 
mogących zapłacić podatek 
gruntowy7, kosztem wniosków 
o bonifikatę podatku, składa­
nych przez biedaków.

Jednym z czołowych zadań 
jakie przed sobą nakreśliłem 
to pełna odbudowa gospo­
darstw wiejskich, przy równo­
czesnym podniesieniu ich po­
ziomu kultury rolnej.

W pracy mojej liczę na po­
moc „Gazety Lubuskiej".

Aby pogłębić przyjaźń i współprace

Polska delegacja rządową w Bukareszcie
serdecznie wiiana przez rząd i społeczeństwo

BUKARESZT. Dnia 24 stycznia w godzinach rannych, na udekorowany polskimi i rumuń­
skimi barwami narodowymi dworzec Mogosoaja w Bukareszcie, przybył pociąg specjal­
ny, wiozący polską delegację rządową z premierem Józefem Cyrankiewiczem i ministrem 
spraw zagranicznych Modzelewskim na czele,
Na peronie delegację polską: corpore z premierem dr. Petru 

oczekiwał rząd rumuński in I Grozą i ministrem spraw za-

Wygramy bitwę o podniesienie
produkcji hodowlanej
Zjazd Państwowej Administrac

KRAKÓW. „W roku ub. wygraliśmy bitwę o chleb. Zbo­
ża mamy dosyć, a nawet częściowo wysyłamy zagranicę.

Rok bieżący będzie wielką batalią o podniesienie ilościowe 
i jakościowe bydła i trzody chlewnej.

Bitwę tę musimy wygrać i wszystkie przeszkody, hamu­
jące ten rozwój, muszą być usunięte".

g*ak określił główne zadanie rolnictwa na rok 1949 min. 
rolnictwa Dąb-Kocioł, zagajając trzydniowy ogólnokrajowy 
zjazd Państwowej Administracji Rolnej, który rozpoczął 
obrady w dniu 24 bm. w Krakowie.

Mówiąc o obecnych zada­
niach państwowej administra­
cji rolnej — minister Dąb-Ko 
cioł podkreślił, że dotychcza­
sowa praca aparatu instruk­
torskiego w terenie — prowa­
dzona przez min. rolnictwa i 
przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej, szła dwoma równo 
ległymi torami i obejmowała 
powiaty, rzadko gminy. Nowo- 
opracowane plany podniesie­
nia produkcji rolnej wymaga­
ją bardziej skutecznego dzia­
łania i muszą objąć -swym za-

sięgiem cały teren aż do gro­
mady włącznie.

Dlatego też ministerstwo roi 
nictwa i reform rolnych włą­
czyło fachowy aparal tereno­
wy ZSCh do państwowej ad­
ministracji Rolnej i rozszerzy­
ło znacznie jego zakres.

Obowiązkiem państwowej 
administracji będzie jeszcze 
szersze i pełniejsze niż dotąd 
otoczenie opieką mało i śred­
niorolnych chłopów, dopilno­
wanie, aby pomoc tą zgodnie 
z intencjami rządu przyczyni­
ła się do podniesienia produk-

i Rolnej
cji rolnej i aby dostała się 
ona do rąk mało i średniorol­
nych chłopów.

Niezmiernie ważnym zagad­
nieniem — jak podkreślił da­
lej mówca — jest ścisła współ 
praca państwowej administra­
cji rolniczej ze służbą wetery­
naryjną. Wszelkie akcje ho­
dowlane w walce o zdrowot­
ność pogłowia zwierzęcego, 
będą przeprowadzane w ści­
słej współpracy ® powiatowego 
agronoma z powiatowym le­
karzem weterynarii.

Główny wysiłek Państw. 
Administracji Rolniczej — po 
wiedział na zakończenie min. 
Dąb-Kocioł, skoncentruje się 
w roku bieżącym w pracy 
nad ilościowym i jakościowym 
rozwojem produkcji zwierzę­
cej. Jest to bojowe hasło ca­
łego aparatu rolniczego- w 
centrali i w terenie. „Bitwę o 
hodowlę musimy bezwzględ­
nie wygrać". *

granicznych Anną Pauker na 
czele, jak również korpus dy­
plomatyczny. członkowie amba­
sady R. P, w Bukareszcie z am­
basadorem dr. Szymańskim, 
prasa rumuńska i zagraniczna.

Orkiestra wojskowa odegrała 
hymny narodowe obu zaprzy­
jaźnionych krajów. Premier Cy­
rankiewicz w towarzystwie pre­
miera Grozy przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej.

Następnie premier Cyrankie­
wicz wraz z towarzyszącymi 
mu osobami skierował się przed 
dworzec, gdzie zebrały się licz­
ne poczty sztandarowe, dele­
gacje partyj politycznych, zwią 
zków zawodowych i różnych 
organizacyj oraz rzesze społe­
czeństwa Bukaresztu. Delegacji 
polskiej zgotowano żywiołowe 
przyjęcie.

Obaj premierzy wygłosili 
przemówienia powitalne, prze­
rywane ustawicznie owacjami 
i okrzykami na cześć przyjaźni 
polsko-rumuńskiej.

Naród rumuński — podkre­
ślił premier Groza —- wita z 
radością wszystko to co przy­
czynia się do umocnienia fron­
tu pokoju. Traktuje więc on z 
najwyższym zadowoleniem 
przybycie polskiej delegacji 
rządowej jako Jeszcze jeden 
krok do pogłębienia przyjaźni 
i współpracy między Polską a 
Rumunią, współpracy, która 1

jest najlepszą rękojmą przeciw 
ko groźbie niemieckiego mili 
taryzmu.

Z kolei zabrał głos premier 
Cyrankiewicz, który m. in. o- 
świadczył;

Wierzymy, że umowa o przy­
jaźni i współpracy między na­
szymi narodami, którą przyje­
chaliśmy podpisać, będzie no­
wym, decydującym etapem w 
pomyślnym rozwoju naszych 
wzajemnych politycznych, go­
spodarczych i kulturalnych sto­
sunków, Jesteśmy przekonani, 
że przyniesie ona duże korzyści 
obu narodom, że stanie się 
mocnym ogniwem w łańcuchu 
antyimperialistycznego frontu 
pokoju, że zabezpieczy intere­
sy wszystkich narodów, miłu­
jących pokój.

Przywozimy Wam serdeczne 
pozdrowienie od narodu polskie 
go, od ludu Warszawy, odbudo­
wującego z gruzów i zniszczeń 
swoją zburzoną przez hitlerow­
ców srclicę.

Mil
w Olsztynie

OLSZTYN (PAJ). W zam- 
ku olsztyńskim zorganizowa­
no archiwum państwowe, w 
którym znajdują się m. in. i 
liczne akta, świadczące o pol­
skości Warmii i Mazur. Dy­
rektorem archiwum został dr 
Adamczyk.
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Przed ostatecznym pogromem Kuomintangu

Chińskie wojska ludowe toczą walki
zwi^im. niemów Damch 
przeciwko procesowi 12 przywódców

15 KM OD NANKINU komunistycznych
WARSZAWA Prezydium Za 

rządu Głównego Polskiego 
Związku b. Więźniów Politycz 
nych w imieniu zrzeszonych

I nego procesu, który jest próbą 
naśladowania metod faszystów 
skich w walce z siłami postępu 
i pokoju".

Li-Tsung-Jen prosi o pokój
Agencja Reutera komunikuje z Nankinu, że Chińskie Woj­

ska Ludowe, posuwające się w kierunku Nankinu Jiczą o- 
koło 100 tys. żołnierzy. Czołowe oddziały tych wojsk były 
oddalone w dniu 24. bm. zaledwie o 15 km od Nankinu. Z 
chwilą dojścia do miasta Pu-Keu, oddziały te znajdą się nad 
Jang-Tse-Kiang bezpośrednio naprzeciwko stolicy Chin ku- 
omintangowskich. Inne wojska ludowe operują na szerokim 
froncie na południowy-zachód od Nankinu, przyczem w wie­
lu wypadkach dotarły one już do rzeki Jan-Tse-Kiang.

Pełniący funkcję prezydenta ' raża gotowość podjęcia roko- 
Chin kuomintangowskich Li- wań pokojowych z władzami 
Tsung-Jen wysłał do Pekinu • ludowymi na warunkach, po- 
dwóch przedstawicieli z pis- ' danych przez marszałka Mao- 
mem, w którym ponownie wy- i Tse-Tunga.

Za półtora roku otwarcie

HHiarmoiii Mwel m Warszawie
WARSZAWA Pod przewód- za odbudową na przyszłą sie- 

nictwem marszałka Sejmu Wł. dzibę tej instytucji dawnej sie

Li-Tsung Jen wydał rozkaz 
zwolnienia niektórych więź­
niów politycznych oraz znie­
sienia stanu wyjątkowego na 
całym terenie Chin kuomintan 
gowTskich z wyjątkiem rejonu 
środkowych Chin, na którym 
toczą się obecnie walki. Na je 
go zlecenie zlikwidowano rów 
nież główną kwaterę do „wal­
ki z powstańcami", mieszczą­
cą się w Szanghaju.

Agencja Reutera donosi z 
z Pekinu, że według krążących 
tam pogłosek, władze rządu 
ludowego zgodziły się na przy­
jęcie 5 wysłanników rządu 
kuomintangowskiego. Przypusz 
czalnym miejscem wstępnych 
rozmów w sprawie zawiesze­
nia broni będzie Pekin.

W PEKINIE NORMALNE 
ZYCIE

Korespondent Agencji Asso­
ciated Press donosi z Pekinu, 
że 23. bm przybył tam po 
dłuższej przerwie pierwszy 
pociąg z Tsien-Tsinu, wznawia 
ląc w ten sposób regularną ko 
munikację kolejową pomiędzy 
tymi największymi miastami 
północnych Chin,

Korespondent podkreśla cał­
kowitą normalizację życia w 
mieście. W ciągu kilku dni 
zanotowano znaczną zniżkę 
cen żywności, w którą miasto 
jest dostatecznie zaopatrzone. 
W sklepach panuje znaczny 
ruch. Mieszkańcy Pekinu — 
stwierdza korespondent — po­
chłonięci codziennymi sprawa­
mi, nie zwrócili najmniejszej 
uwagi na wiadomość o wy- 
jeżdzie Czang-Kai Szeka z 
Nankinu.

Kurs dolara spadł w Peki­
nie w ciągu 2 dni o 50 proc.

członków złożyło protest prze 
ciwko procesowi wytoczonemu 
dwunastu przywódcom Komu­
nistycznej Partii U.S.A.

„Proces ten — brzmi uchwa­
ła prezydium — jest pogwał­
ceniem podstawowych praw 
człowieka i obywatela, trady­
cji najlepszych synów narodu 
amerykańskiego, jak Washing­
tona, Lincolna, Roosevelta, na­
ruszeniem obowiązującej kon­
stytucji USA, zamachem na bo 
jowników wolności,, sprawiedli 
wości społecznej i pokoju.

Usiłowania wyjęcia., z pod 
j prawa partii komunistycznej 
' oznacza jednocześnie usiłowa­
nie wprowadzenia faszystow­
skiego reżimu policyjnego, w 
walce z którym, w hitlerow­
skich więzieniach i obozach 
koncentracyjnych zginęły mi­
liony najlepszych synów pol­
skiego ludu pracującego.

Domagamy się natychmia­
stowego umorzenia skandalicz-

Kowalskiego odbyło się pierw­
sze posiedzenie prezydium ko­
mitetu organizacyjnego Filhar­
monii Narodowej.

Po wszechstronnym przedy­
skutowaniu tak doniosłego nie 
tylko dla stolicy, lecz i dla 
całego kraju zagadnienia,, ja­
kim jest utworzenie Filhar­
monii Natodowej, zebrani je­
dnomyślnie wypowiedzieli się

16 łys. kobiet 
traci posadę 
w Anglii

LONDYN (PAP). Prasa bry- 
tyjska zapowiada zwolnienie 
w najbliższym czasie 16 tys. 
kobiet, zatrudnionych w ko­
lejnictwie. Przypuszcza się 
również, że po pewnym cza­
sie nastąpi redukcja męż­
czyzn, pracujących na kole­
jach. Posunięcia te mają być 
częścią „kampanii oszczędno­
ściowej" w transporcie kolejo­
wym

dziby Filharmonii Warszaw­
skiej przy ul. Jasnej oraz za; 
takim rozplanowaniem prac 
budowlanych, aby oddanie 
gmachu do użytku nastąpiło 
nie później, niż jesienią 1951 
roku.

Równocześnie, z uwagi na 
wyjątkowy charakter instytu­
cji postanowiono koszty jej od 
budowy oprzeć również na o- 
fiarności całego społeczeństwa. 
W państwowym planie inwesty 
cyjnym na rok bieżący przewi 
dziana jest na ten cel suma 
84 mil. zł.

Dla wypełnienia zadań Ko­
mitetu powołano cztery ko­
misje: propagandową, finanso­
wą, odbudowy i organizacyjną.

Prezydium Komitetu ukon­
stytuowało się następująco: 
przewodniczący — marszałek 
Sejmu Wł. Kowalski, wiceprze
'wodniczący ministrowie:
K. Dąbrowski, M. Kaczorow­
ski, J. Grosicki oraz prezy­
dent Warszawy St. Tołwiński.

Biuro Komitetu mieści się 
tymczasowo w gmachu Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 

47, pokój 106.

USA organizuje i kieruje wojna
przeciwko narodowi greckiemu
Lotnik amerykański

stracony nad Karpenisi
BUKARESZT (PAP). Roz­

głośnia Wolnej Grecji poda je 
tekst protestu przeciwko in­
gerencji amerykańskiej w spra 
wy greckie, który Tymczaso­
wy Rząd Demokratyczny wy­
stosował do Rady Bezpieczeń­
stwa, sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie, rządów 
państw należących do ONZ, 
państw demokratycznych ca­
łego świata, narodu amerykań j 
skiego. \ .

W protęście tym demokra­
tyczny rząd Grecji oświadcza: 
„W Grecji w dalszym ciągu 
trwa katastrofalna wojna,, po­
nieważ rząd Stanów Zjedno­
czonych organizuje i kieruje 
tą wojną. Amerykanie nie tyl-

ko oddali do dyspozycji mo- 
narcho-faszystów 800 tys. ton 
materiałów wojennych, nie tyl 
ko setki oficerów amerykań­
skich z gen. Van Fleetem na 
czele kierują armią faszystow­
ską i jej operacjami wojenny-

kańscy bezpośrednio uczestni­
czą w działaniach wojennych.

Dnia 21 stycznia 1949 r. w 
mieście Karpenisi, oswobodzo­
nym przez Armię Demokra­
tyczną, został strącony samo­
lot, który ostrzeliwał i bom­
bardował ludność cywilną 
miasta Karpenisi. Samolotem 
kierował major amerykański 
Edner Serdeno, zarejestrowany

Nowa 
umowa zbiorowa 
dla pracowników 
spółdzielczości

WARSZAWA. Dnia 24 bm. 
została podpisana nowa umo­
wa zbiorowa dla pracowników 
spółdzielczości.

Nowa umowa reguluje upo­
sażenia pracowników spółdziel 
czych w całym kraju, likwidu­
jąc istniejący dotąd chaos 
uposażeniach.

Dotychczasowe umowy nie 
obejmowały nie tylko wszyst­
kich pracowników spółdziel­
czości, ale nawet żadnej po­
ważniejszej grupy, gdyż zawie­
rane były odrębnie przez po­
szczególne placówki spółdziel­
cze. Wytworzyła się taka sy­
tuacja, że przy zbyt wygóro­
wanych uposażeniach pewnej 
bardzo niewielkiej grupy kie­
rowniczej, pracownicy niż­
szych grup uposażeniowych 
byli pokrzywdzeni.

n s?n«ł btpd
nr

Nowe zakłady przemysłowe

[ w armii amerykańskiej pod

i nowe szkoły
powstały w Korei północnej

MOSKWA. Demokratyczny 
rząd Korei północnej, na któ­
rego czele stoi Kim-Ir-Sen, 
ciesząc się zaufaniem całego

nazjów, 68 szkół technicznych, 
10 instytutów i unbyersytet. 
Na uniwersytecie, który znaj­
duje się w mieście Penjan,

studiuje 2500 studentów Ko­
reańczyków. Dawniej w Korei 
istniał tylko uniwersytet w 
Seulu, a wuększość jego stu­
dentów stanowili Japończycy. 
Uniwersytet w Penjan został 
zbudowany za fundusze ze­
brane ze składek chłopów 
koreańskich.

Demokratyczna Armia Grecka w wyniku ostatnio przeprowadzonych 
działań odniosła szereg poważnych sukcesów. M. in. zdobyte zostało 

miasto Nausa

mi, nie tylko ambasador ame- f ad 6629/47. Majora amerykań- 
rykański Gready został nie- : skiego znaleziono martwego, 
dawno mianowany w Atenach ! Dowództwo armii demokratycz 
członkiem Rady Wojennej, lecz j hej w mieście Karpenisi posia- I 
są już dokumenty, świadczące । da Itczne dokumenty majora

* o tym, źe oficerowie amery- I amerykańskiego.

kształci i wychowuje

11 tys. młodzieży
WARSZAWA. Jednym z ni® 

wątpliwych osiągnięć Robot­
niczego Towarzystwa Przyj a' 
ciół Dzieci jest sieć szkół 
świeckich, której założenie 
zapoczątkowane zostało je' 
szeże na długo przed drugą 
wojną światową — a rozsze­
rzone w Polsce Ludowej.

Szczególny rozwój działał' 
ności na tym polu RTPD no­
tuje w roku 1948, w którym 
uruchomiono 28 nowych szkół. 
Obecnie czynnych jest w kraju 
33 szkoły, w tym 13 podstawo* 
wych, 16 rozwojowych oraz 4 
licea pedagogiczne. Obejmują 
one 11 tysięcy młodzieży. Szko 
ly RTPD są prowadzone przez 
wykwalifikowany personel na­
uczycielski * wyposażone

| najnowocześniejsze urządz-' 
| ni a.

narodu dokonał szeregu re-. 
form demokratycznych, które 
zapewniły krajowi szybki 
wzrost gospodarki narodowej 
i kultury. W czasie ucieczki 
z Korei imperialiści japońscy 
zniszczyli prawie całkowicie 
elektrownię, kopalnie i fabry­
ki, oraz prawie całą sieć ko­
lejową. W bardzo krótkim 
czasie naród koreański nie 
tylko odbudował zniszczoną 
gospodarkę, ale i wybudował 
wiele nowych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Przeprowa­
dzenie reformy rolnej w wy­
niku, której 787.249 gospo­
darstw chłopskich otrzymało 
nadziały ziemi wpłynęło na 
wzrost produkcji rolnej i do­
prowadziło do polepszenia sy­
tuacji materialnej chłopów.

Specjalnie duże sukcesy wi­
dzi się w dziedzinie’ kultury 
W ciągu 3 lat otwarto 2000 
szkół początkowych, 900 gim 

festa włoskie 
bez gazu

RZYM (PAP). 23 stycznia 
rozpoczął się we Włoszech 
strajk powszechny robotników 
i pracowników prywatnych to­
warzystw gazowych. We wszy­
stkich iriastach, gdzie sieć roz­
dzielcza zndiduie się w rękach 
towarzyslw prywatnych, a mia­
nowicie w Rzymie, Mediolanie, 
Turynie, Florencji, Wenecji, 
Livornia - Neapolu dopływ ga­
zu został wstrzymany.

Czechosłowacja, wychodząc z wojny 
w lepszej sytuacji materialnej niż 
Polska mniej korzystne miała warun­
ki polityczne w dwóch pierwszych la­
tach po wyzwoleniu Reakcja zdołała 
nawet po wojnie zachować w pewnej 
mierze swój wpływ na politykę pań­
stwa, wykorzystując go do hamowa­
nia rozwoju nowego oblicza socjalnego 
kraju. Na przełomie 1947/48 reakcja 
czechosłowacka, w porozumieniu z ka­
pitalistycznymi kołami zagranicznymi, 
usiłowała nawet przygotować zamach 
na demokratyczny charakter państwa i 
odsunąć znów masy ludowe od rządów.

Głośne wypadki lutowe 1948 zamie­
rzeniom tym porożyły kres. Czechosło­
wacka klasa pracująca, z partią komu­
nistyczna na czele, pokrzyżowała pla­
ny rodzimej reakcji j je1 zagranicznych 
sojuszników i odsunęła ią od wszelkie­
go wpływu na losy państwa Dokona­
ne później połączenie się partii komu­
nistycznej ze zdrowymi elementami 
partii socjaldemokratycznej utrwa­
liło ostatecżn e ustiój demokracji 
ludowej w Czechosłowacji, która 
odtąd znajduje się w pełnym odrodze­
niu politycznym, gospodarczym i so­
cjalnym.

Mówiąc o .tych wydarzeniach w li­
stopadzie ub. r., na ostatnim plenum 
KC Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji, przewodnicząc v K. P. Cz. pre­
zydent republiki Gottwald, powiedział 
m. in.: „Od tego czast' (wypadków z 
lutego) zaszło wiele gruntownych 
zmian" Potwierdzają to wszystkie 
wiadomości, nadchodzące z Czechosło­

wacji. Po ostatecznym rozbiciu reak­
cji bratnia nam republika wkroczyła 
zdecydowanie na drogę gospodarki pla­
nowej, gospodarki socjalistycznej prze­
budowy, z postawieniem na człowieka

ODRODZONA CZECHOSŁOWACJA

29 proc, budżetu państwo­
wego na ochronę zdrowia, 
kulturę i opiek^spoheczna

pracy jako głównego czynnika w życiu 
narodu i państwa!

Efektywnym wyrazem tych prze­
mian jest budżet państwowy Czecho­
słowacji na r. 1949, pierwszy budżet 
opracowany całkowicie w ramach u- 
stroju demokracji ludowej. Wynika to 
m. in. z ogromnycn sum przeznaczo­
nych na poprawę bytu szerokich mas 
pracujących, ich poziomu kulturalnego 
i zdrowia r

Z ogólnej sumy wydatków w wyso­
kości 89 miliardów 278 miln. koron, za­
ledwie 9 proc, jest np. przeznaczonych 
na cele wojskowe Kiedy imperiali­
styczne USA posłuszne interesom swo­
ich kół kapitalistycznych z ogromnego 
swojego budżetu przeznaczają aź 48 
proc, na cele wojskowe, a nawet wiją- 
ca się w kryzys-e- gospodarczym Fran­
cja, jako posłuszny satelita amerykań­
skich podżegaczy wojennych, musi na

ten cel przeznaczyć przeszło 40 proc, 
swoich wydatków, Czechosłowacja, o- 
parta o potęgę sił pokojowych w świe­
cie ze Z w. Radzieckim i krajami demo­
kraci i na czele, może ograniczyć swoje 
wydatki na obionę narodową do mini­
mum. Pozwala jej to na przeznacze­
nie większych sum na cele poprawy 
bytu człowieka pracy.

Mianowicie na cele opieki społecz­
nej, ochronę zdrowia, oraz sprawy kul­
turalne Czechosłowacja przeznacza aż 
29 proc, swoich wydatków w r. 1949! 
Przeszło jedna czwarta wydatków pań­
stwowych pójdzie więc na polepszenie 
bytu ludzi pracy, podczas kiedy np. 
USA na ten cel przeznaczają zaledwie 
ok. 5 proc, ze swego budżetu...

Z dalszych wydatków 24 proc, prze­
znaczono na inwestycje gospodarcze 
jak rozbudowę przemysłu, budowę do­
mów, dróg itp. Tym samym przeszło 
połowa wydatków państwowych Cze­
chosłowacji przeznaczona jest na cele, 
służące bezpośrednio poprawie bytu 
mas pracujących. Fakt ten charakte­
ryzuje najlepiej, jakie są wytyczne o- 
becnej polityki Czechosłowacji, kiedy 
pokrzyżowane zostały szyki reakcji, 
zamierzającej przywrócić system kapi­
talistyczny.

Również więc na przykładzie Czecho­
słowacji potwierdza się, że tam tylko 
jest pełne odrodzenie państwa i naro­
du, gdzie klasa pracująca dzierży peł 
nię władzy i gdzie wszystko służy je­
dnemu celowi: dobru człowieka pracy!

(Em)

Każdy rok przynosi dowody 
stałego wzrostu i ugruntował' 
nia wpływów szkół RTPD 
szerokich masach rodzicie’' 
skica uczniowskich.

Polepszenie 
spacji żywnościowej 

w Czechosłowacji
Czechosłowacki minister 

prowizacji Ludmiła JankowcO' 
wa, wygłosiła przemówienie 
konferencji kobiet czechosło' 
wackich. Min. Jankowcowa 
świadczyła, że w r. 1949 
ziom spożycia w Czechosłowa* 
cji podniesie się w stosunku 
do roku ub. i jeżeli nie za03 
nieprzewidziane okoliczności* 
przewyższy normy ustalone 
planie 5 letnim.

Spożycie artykułów żywn^' 
ściowych, zwłaszcza mle^*’ 
masła, serów, zboża, cukru, a 
po części również mięsa, wzrO* 
śnie o 15 proc, wobec r. 
Jednocześnie podniesie się 
kość żywności.

„Wyrzeczenia na które n3' 
rażony był naród czechos*0^ 
wacki podczas realizacji p1ar]^ 
2 letniego, nie były daremni 
mż nrzynoszą owoce" — 
kreśliła Jankowcowa.
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I W SOJUSZU ZE ŚREDNIM CHEOPEM
PZPR uwolni wieś od wyzysku

Narady powiatowe aktywu 
wiejskiego PZPR, które wyka­
zały poważny wzrost ideolo­
giczny u ogromnej większości 
członków, ujawniły jednocze­
śnie w niektórych wsiach nie­
zupełnie dostateczną umiejęt­
ność dokładnego izolowania 
kapitalistów wiejskich spo­
śród masy biednego i średnio­
rolnego chłopstwa.

Członkowie PZPR z tych oko­
lic powinni przede wszystkim 
jieszcze raz uważnie przeczytać 
referat tow. Hilarego Minca, 
wygłoszony na plenum sierp­
niowym KC b. PPR, w którym to 
referacie określono bardzo do­
kładnie, kto jest biednym, kto 
średnim chłopem, a kto boga- 

' czem wie jskim.
Wychodząc z tych określeń,

nie z powiatu Września, przed­
stawiając go jako typowego
kapitalistę krzywdziciela

a raczej opierając się o nie,

biednych i średnich chłopów. 
Donaj nie posiada wcale ziemi 
na własność. Dzierżawiąc ją od 
państwa, zatrudnia na niej kil­
ku robotników, stwierdzając 
otwarcie, że nie lubi i nie wy­
konywa je żadnej pracy fizycz­
nej. Dzięki tym najemnym ro­
botnikom ma możliwości prowa­
dzenia kaszami, olejarni, han­
dlu końmi, wytłokami buracza­
nymi i tym /podobne, dzięki 
czemu wyzyskuje i wprost oszu­
kuje cale rzesze chłopów dzie- 
sięcio, piętnasto, dwndziesto- 
hektarowych, który nawet nie 
zawsze orientują się, że są po­
prostu innym gatunkiem nie­
wolników pana Donaja. Nie o- 
rientują się, gdyż wyrośli w

przymusem kolektywizacji itp. 
Straszy, żeby choć w ten spo­
sób utrzymać swój wpływ na 
wieś, gdyż tylko dzięki tym 
wpływom może dalej uprawiać 
wyzysk.

Średni chłop, który swoją, 
bardzo zresztą ograniczoną za­
możność zawdzięcza własnej 
pracy, ulega jeszcze niekiedy 
wpływom bogacza, w ślad któ­
rego musiał przecież podążać 
przez wiele lat ustroju kapita­
listycznego. Przeważnie na tym

przegrywał, gdyż gnębiły go 
kartele, kryzysy, zadłużenie itp. 
I dlatego jego interesy są zgo­
dne z interesami klasy robot­
niczej i biednego chłopa.

I dlatego PZPR konsekwent­
nie broni interesów średniego 
chłopa, stara się go wyzwolić 
z kapitalistycznego wyzysku i
wskazać mu właściwą 
realizując w ten sposób 
zany nam przez Lenina 
robotniczo-chłopski.

drogę, 
wska- 
sojusz

Zofia Przęczek

250.000 cziommui osimie
Zw. Zaw. Robotników Rolnych

musimy w swym najbliższym ustroju kapitalistycznym, który 
otoczeniu, w powiecie, groma- tym samym jest przeci^. ustro-
dzie czy gminie rozróżnić, czym! jem wyzysku.
jest przeciętna zamożność, wy­
nikająca z zapobiegliwej lecz 
uczciwej pracy na własnym, 
nieraz wcale nie małym i do­
brze zagospodarowanym warsz­
tacie rolnym, na którym jego 
właściciel nie zatrudnia siły 
najemnej, bądź też zatrudnia 
ją tylko w okresie wzmożo­
nych robót polnych, bądź wre­
szcie zatrudnia ją na skutek 
słabego zdrowia, dużej ilości 
drobnych dzieci czy tym po­
dobne.

Takich posiadaczy zaliczamy 
do chłopów średnich. Prócz 
nich są inni, którzy, mogąc 
pracować na roli bezpośrednio, 
najmują mimo to robotników, 
aby samym mieć „czyste ręce” 
do „brudnych interesów”.

Należy pamiętać, że siła na­
jemna jest tutaj nie tylko bez­
pośrednim przedmiotem wyzy­
sku, lecz również i wskaźnikiem 
wyzysku w stosunku do innych 
chłopów. Jest bowiem zrozu­
miałe, że kto ma „niewolni­
ków” do wykonywania ciężkiej 
pracy w gospodarstwie, ten 
może dysponować swym cza­
sem swobodnie i podporządko­
wać wszelkie interesy zapraco-

Ostatnio możliwości wyzysku, 
uprawianego przez pana Do­
naja, zmniejszyły się poważ­
nie, lecz nie można zamykać 
oczu na to, że w dalszym cią­
gu ma on jeszcze bardzos po­
ważny wpływ na wieś,

Do redakcji „Gazety Poznań­
skiej” wpłynęły dwa listy. Je­
den od parobków Donaja, któ­
rzy stwierdzają, że Donaj ich 
nie krzywdzi — a mamy kon­
kretne fakty na to. że Donaj
ich krzywdził, tylko 
list był pisany pod 
sem.

Drugi list pochodzi 
tysa. Sołtys pisze, że

poprostu 
przymu-

od soł-
ob.

naj nie handlował końmi,
Do- 

że

W tych dniach odbyło się 
plenarne posiedzenie Związku 
Zawodowego Pracowników i 
Robotników Rolnych w Pozna­
niu, z udziałem przewodniczą­
cych komitetów zespołowych, 
na którym omawiano plan pra­
cy na rok bieżący oraz pod­
dano dyskusji szereg zagad­
nień, związanych z obecnym 
rozwojem gospodarki na mająt­
kach państwowych.

Prezes Głównego Zarządu 
Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych tow.' Centkowski 
w swym obszernym referacie 
zaznaczył, że wobec zaostrzają­
cej się walki klasowej na od­
cinku wiejskim, rok 1949 bę­
dzie rokiem przełomowym w 
bitwie o zwiększenie wydajno­
ści, o postęp mechanizacji rol­
nictwa. Rok 1949 będzie pew­

usprawnienie zapoczątkowane­
go w roku ubiegłym współza-
wodnictwa. Pomimo, 
gnęło ono do tychczas 
rezultaty, posiadało 
wiele niedociągnięć 
Z wiązem Robotników 
dążyć będzie do tego,

że osią- 
znaczne 
jednak 

i wad. 
Rolnych 
by każ-

wanych
samolubnemu

sąsiadów własnemu
pożytkowi, z

krzywdą innych.
Nie ilość hektarów, nie ilość 

krów, świń czy też zniesionych 
przez kury jaj stanowi o tym, 
że ktoś jest kapitalistą wiej­
skim lub nim nie jest.

Jak daleko sięga zło mate­
rialne i moralne, rozsiewane 
przez bogaczy wiejskich, świad­
czy o tym następujący przy­
kład.

W połowie grudnia ub. r. pi­
saliśmy o niejakim Donaju Ja-

żadnego nie sprzedał za 80 tys. 
zł, tylko że w 1945 r. kupił so­
bie na własne gospodarstwo 5 
koni. Pomijając rażące niekon­
sekwencje w samej treści listu, 
nasuwa się pytanie: jak można 
byłp w 1945 -rA kupić za uczci­
wie zarobione pieniądze 5 ko­
ni? I dlaczego .sołtys tak ob- 
staje za panem Donajem? — 
Jest jasne, że albo się go boi 
tak samo jak jego parobkowie, 
albo dostaje od niego łapówki 
(Donaj osobiście opowiadał 
że posyła prezenty urzędnikom 
gminy, oczywiście nie ro­
biąc tego bezinteresownie), 
albo też jeszcze w jakiś inny 
sposób ten sołtys musi być z 
Donajem związany.

Ten trzeci sposób polega być 
może na tym, że sołtys jest 
zwykłym, średniozamożnym, 
niezbyt politycznie uświadomio­
nym chłopem i Dońaj, któremu 
teraz urywają się różne moż­
liwości wyzysku (jedyne źró­
dła jego bogactwa), straszy ta­
kich chłopów ruiną, nędzą,

nego rodzaju 
stwierdzającym, 
polskie nadąża 
przemysłu i czy 
jakie nakłada 
6-letni.

egzaminem, 
czy rolnictwo 
za rozwojem 
spełni zadania, 
na nie plan

Jednym z zasadniczych za­
dań planu na rok 1949 jest I

dy robotnik rolny rozumiał 
istotę współzawodnictwa pra­
cy, mającego na celu nie tyl­
ko zwiększenie zarobków i 
wzrost wydajności, ale również 
wy robienie społeczne robotnika 
rolnego.

W następnym przemówienia 
tow. Południkiewicz, sekretarz 
Głównego i Zarządu Związku 
przeprowadził ocenę przedwo­
jennego bytu robotnika rolne­
go w porówmaniu z obecnym. 
Na podstawie planu, jednym z 
zadań jaki postawił sobie Zwią 
zek na odcinku organizacyj­
nym, jest akcja werbowania 
nowych członków, których licz­
ba do końca br. według planu 
powinna wzrosnąć z 200 000 do 
250 000 osób.

I Z. Skrzypiński

W związku z obecną ak­
cją wyborów do gmin­
nych komitetów PZPR 

zebrali się dnia 23 bm. w 
Lubsku pow. krośnieńskiego 
w sali tamtejszego kina człon­
kowie naszej partii, by wy­
brać spośród siebie najbar­
dziej aktywnych towarzyszy, 
znanych ze swej uczciwej prai 
cy, aktywistów gminnych rad 
narodowych oraz Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, cieszą­
cych się zaufaniem szerokich 
mas bezpartyjnych, mało i 
średniorolnych chłopów.

Po odśpiewaniu „Międzyna­
rodówki" oraz „Czerwonego 
Sztandaru" przez miejscowy 
zespół chóru centralnej szko­
ły przemysłowej nr 36 zebra­
nie zagaił tow. Pietrusiewicz 
po czym głos zabrał sekretarz 
Komitetu Gminnego tow. Dąb. 
W swoim sprawozdaniu tow. 
Dąb omówił niedomagania w 
dotychczasowej pracy oraz na 
kreślił plan dalszej pracy. W 
szczególności omówił on za­
gadnienie uporządkowania 
sprawy członków i kandyda­
tów, akcję szkoleniową i pra­
sową, usprawnienie pracy 
związkowej i szersze niż do­
tychczas zajęcie się zagadnie­
niami produkcyjnymi.

Na zebranie przybył rów­
nież przedstawiciel Komitetu
Wojewódzkiego PZPR 
Stachowski.

• W obszernym referacie 
Stachowski przedstawił

to W.

tow. 
ze-

branym uchwały Kongresu 
Zjednoczeniowego oraz wy­
tyczne KC PZPR w dalszej 
pracy organizacyjnej i ideolo­
gicznej. Dużo uwagi poświę­
cił tow. Stachowski odcinko­
wi gospodarczemu omawiając 
referat tow. Minca.

Po referacie tow. Stachow- 
skiego. rozpoczęła się dysku 
sja. Tow. Kostyra — mówił 
o niedostatecznym asortymen­
cie towarów w spółdzielniach 
oraz o kumoterskim roz­
dziale ich spod lady. Rów­
nież poruszona została sprawa 
rozpowszechnienia współza-

wodnictwa pracy przez Rady 
Zakładowe, które niedosta­
tecznie sprawą tą się zajmują. 
Chodziło tu o fabryki prze­
mysłu ceramicznego jak i 
włókienniczego.

Tow. . Sielewitez — wskazał 
na dotychczas niewyjaśnione 
sprawy opieki lekarskiej w 
Lubsku, gdzie chorzy Ubez­
pieczalni Społecznej nie mogą 
korzystać z pomocy lekar­
skiej z powodu wynikłych an­
tagonizmów między dr. Smo­
leńskim a dr. Grabowską, któ 
ra na skutek tych nieporozu­
mień wyjechała z Lubska po­
zostawiając swój rejon bez 
opieki lekarskiej.

Tow. Lewandowski poruszył 
sprawy bytowe a m. in. nied- 
bałość. Zarządu Miejskiego w 
Lubsku, który nie dba o nale­
żyte oświetlenie ulic. Poruszo­
no wreszcie niewłaściwe sto­
sunki panujące w szkolnic­
twie a zwłaszcza brak zainte­
resowania nauczycieli dla za­
gadnień społecznych.

Dyskusję w krótkich sło­
wach podsumował tow. Sta- 
chowski, który wyjaśnił wąt­
pliwości oraz podkreślił ko­
nieczność likwidacji istnieją­
cych bolączek przy aktywnej 
pomocy org. partyjnej w Lub­
sku.

Należy również pamiętać o
łym zaznaczył .tow. Sta­
chowski, że członkostwo partii 
nie tylko daje przywileje ale 
przede wszystkim - nakłada 
obowiązki od których nikt u- 
chylić się nie może.

W wyniku przeprowadzo­
nych wyborów w tajnym gło­
sowaniu na I sekretarza wy­
brano tow. Dęba a jego za­
stępcą . tow. Szymleta. Do 
Miejskiego Komitetu weszli 
tow. tow. Zawadzki, Kostyra, 
Arciszewski, Murań, Jędrze­
jewski, Szpinek, Popowicz, 
Śzlechta, Pietruszkiewicz, Ny- 
sek, Ciepliński i Zalewicz,

Zebranie zakończono wspól­
nym odśpiewaniem „Między- 
narodówki“.

Sprawa demów wybaczanych
budzi wątpliwości Przeprowadzenie ponownej kontroli 

da robotnikom setki mieszkań

Wyłączenie mieszkania czy całego 
kowo duże prawa. Nie obowiązują

budynku daje stosun- 
w takim mieszkaniu

czy budynku przepisy o publicznej gospodarce lokalami
ani odnośnie liczby mieszkańców, ani warunków najmu
(wysokości czynszu). To pewne uprzywilejowanie uzy­
skali i uzyskują ci, którzy odbudowali zniszczone wojną 
obiekty mieszkalne, albo budują nowe donfy-

Tern niemniej w pierwszych • no do porządku również bar- 
latach po wojnie doprowadzo | dzo dużo domów, które w mi-

Obrabiarki nie mogą czekać
NA SILNIKI ELEKTRYCZNE
Dlaczego niedomaga zaopatrzenie przemysłu obrabiarkowego?

27 (dwadzieścia siedem) gotowych, lśniących lakierem i 
błyszczących wypolerowaną stalą tokarek stoi w hali mon­
tażowej Fabryki Obrabiarek „Wiepofana” w Poznaniu. Wi­
dok imponujący i wlewający otuchę w serce gościa zwie­
dzającego zakład.

„Wspaniale, cudnie, dobrze 
jest — myśli przybysz — tyle 
obrabiarek.”

Krótka rozmowa z załogą i 
kierownictwem technicznym 
sprowadza entuzjastę z obło­
ków na ziemię.

Okazuje się, źe wcale nie 
jest tak dobrze. O ile bowiem 
długi szereg tokarek, wypeł­
niający prawie całą przestrzeń 
hali montażowej stoi od kilku 
tygodni i czeka na odbiór, o 
tyle w biurkach dyrekcji leżą 
i niecierpliwią się pilne zamó- 
mienia na owe tokarki, nie mo­
gące doczekać się zrealizowa­
nia.

Dlaczego 
zujecie? —

— Z tej 
że tokarki

więc ich nie reali- 
pytam.
prostej przyczyny, 
tak pięknie u nas

prawie na ostatni guzik wykoń­
czone, nie mają wmontowane­
go motoru elektrycznego, źró­
dła napędu każdej maszyny — 
pada odpowiedź.

Po dłuższej debacie sprawa 
się wyjaśnia.

Motory elektryczne^ specjal­
ne trzy biegowe są piodukowa-

n« u nas w kraju. Można je o- 
trzymać. Dlaczego nie nadeszły 
w porę?

Bo imć pan Biurokracy naj- 
pieiw napisał i to na nieszczę­
ście wiążący okólnik, a potem 
pomyślał.

Co napisał?
Krótko. Wiepofana nie może 

się zaopatrywać w potrzebne 
motory u swojego dotychcza­
sowego dostawcy (nota bene je­
dynego producenta tego typu 
motorów w Polsce;.

Wiepofana zapytała się więc 
Zjednoczenia Przemysłu Obra- 
tęarkowego, że i owszem przyj­
muje do wiadomości, iż tam 
nie może, ale prosi o wskaza­
nie, gdzie może nabyć.

Okólnikodawca niestety sam 
nie mógł dać odpowiedzi i w 
końcu pozwolił na dokonanie 
w tym zakazanym uprzednio 
źródle zakupu 7 (siedmiu) mo­
torów.

Dlaczego akurat siedmiu, 
kiedy potrzeba dwudziestu- 
siedmiu — tego nie wiemy.

Rezultat takiego typowo biu­
rokratycznego sposobu załat-

wdania spraw jest dość smęt­
ny. Zatłoczona do ostatniego 
cala, czekającymi na owe nie­
szczęsne motorki obrabiarkami 
hala i utrudniony przez to mon 
taż tokarek schodzących bie­
żąco z toku produkcji.

Poza tym, nudzące się dziś 
tokarki powinny już od dawna 
zająć miejsce w potrzebują­
cych je zakładach produkcyj­
nych. Nie mamy bowiem tak 
bogatego parku maszynowego, 
aby mogły one spokojnie cze­
kać na przedłużającą się pa­
pierkową robotę.

Na koniec jedna uwaga. 
„Wiepofana” zwróciła się je­
szcze w 1946 x. do Państwo­
wych Zakładów Elektrotech­
nicznych H 24 w Poznaniu 
(dawniej Siemens) z prośbą o 
dostarczanie jej omawianych 
właśnie silników trzybiegowych. 
Zakłady H. 24 nie zaintereso­
wały się tą sprawą, odpowiada­
jąc odmownie, a Wiepofana 
również zrezygnowała z współ­
pracy z tym zakładem. A może 
jednak obecnie zarówno Wie­
pofana jak i Zakłady H. 24 
zastanowiłyby się nad możli­
wością współpracy, która mo­
głaby w dużym stopniu wyeli­
minować zależność Wiepofany 
od dotychczasowego dostawcy 
i skrócić tok procedury dosta­
wy. (Saw.)

nimalnym tylko stopniu zosta­
ły uszkodzone. W większości 
wypadków właściciel domu, 
który załatał jakąś drobną 
dziurę w ścianie, wstawił szy­
by, lub położył na dachu kil­
kaset dachówek, stawiał wnio 
sek o „wyłączenie" budynku.

Wniosek bezpodstawny.
Istnieją jednak poważne po­

szlaki, źe owe nieuzasadnione 
wnioski, z takich czy innych 
względów (przy czym niewy­
kluczone jest również proste 
niedopatrzenie), zostały pozy­
tywnie załatwione. Część wła­
ścicieli domów bez, naszym 
zdaniem, uzasadnionych pod­
staw została premiowana znie 
sieniem w ich budynkach o- 
bowiązku podlegania publicz­
nej gospodarce lokalami.

PRZYKŁAD WARSZAWY
Przykład Warszawy może 

być w tym wypadku poucza­
jący. Przeprowadzona w sto­
licy lustracja mieszkań i do­
mów wyłączonych dała rewe­
lacyjne wyniki. Nie możemy 
mieć pewności, że akurat w 
Poznaniu na tym Odcinku nie 
ma żadnych „ale".

W mniemaniu takim utwier 
dzają na poza tym głosy czy 
tętników, którzy przychodzą 
do naszej redakcji i informu­
ją nas o pewnych pociągnię­
ciach na „odcinku wyłączenio 
wym“, które wydają się przy­
najmniej niezrozumiałe.

Podamy dwa charaktery­
styczne aczkolwiek nieodosob 
nione wypadki, rzucające pe­
wne światło na te sprawy.

TYLKO
LEKKIE USZKODZENIA
Przykład pierwszy. Dom 

przy ul. Mickiewicza 3, admi­
nistrowany przez p. mec. Hop­
pe. Jest to 3-piętrowa kamie­
nica, posiadająca 12 mieszkań 
4-pokojowych. W budynek ten 
na wysokości II piętra trafiły 
2 pociski artyleryjskie, uszka 
dzając w sumie 4 pokoje w 
przeciwległych mieszkaniach. 
Jedno z mieszkań uszkodzo­
nych wyremontował p. mec. 
Hoppe dla własnego użytku, 
drugie zaś lokatorka Gozdow- 
ska (obecnie już wyeksmito­
wana) własnym kosztem. To 
lekkie uszkodzenie domu oraz 
przełożenie dachówki na % 
dachu wystarczyło, aby p. 
Hoppe uzyskał wyłączenie ca­
łego budynku spod publicznej 
gospodarki mieszkaniowej.

Procedura wyłączenia rów­
nież przedstawiała się w pew 
nym sensie niejasno.

W instancji pierwszej (ko­
misji Nadzoru Budowlanego 
Z. M.) sprawa wyłączenia zo­
stała załatwiona pozytywnie 
dla wnioskodawcy mec. Hoppe 
go. Lokatorzy wnieśli sprze­
ciw i sprawą tą zainteresowa­
ła się Nadzwyczajna Komisja 
Mieszkaniowa, działająca pod­
ówczas, która w piśmie 1. dz. 
618/48 z dn. 8. 4. 1947 stwier­
dziła, że istnieje uzasadnione 
podejrzenie, iż wyłączenie 
wspomnianego domu zostało 
przeprowadzone w drodze wa­
dliwego postępowania i na 
podstawie nieścisłych danych.

Wreszcie sprawa ta trafiła 
do Wydz. Budowlanego Urzę­
du Wojewódzkiego w Pozna­
niu do ponownego rozpatrze­
nia.

Część lokatorów omawiane­
go domu otrzymała specjalne 
zaproszenie dla złożenia swo­
ich zeznań podczas dokonywa­
nej komisyjnie lustracji domu.

Przybyła w kopcu komisja, 
ale jej przewodniczący ob. 
Pollk dla bliżej nieznanych

powodów odmówił skorzysta­
nia z informacji lokatorów.

Dom p. Hoppe zostaje osta­
tecznie wyłączony. Następuje 
eksmisja jednego lokatora po 
drugim, przeważnie ludzi pra­
cy.

Podajemy nazwiska:
Ob. Dałkowski, pracownik 

instalatorski, ob. Pruszkowska 
wraz z liczną rodziną, ob. Go-
zdowska 
Dachau) 
mieszkań, 
lokatorom

(mąź jej zginął w 
wyeksmitowani z 
przeciwko dalszym 
np. ob. Szczepano-

wi Kasprowiczowi, pracowni­
kowi kolejowemu, ob. Floria­
nowi Walenciakowi również 
pracownikowi kolejowemu, ob. 
Sarnie, pracownikowi TOR i 
innym toczą się procesy o eks 
misję.

CZY WYSTARCZA REMONT 
2 POKOI?

A teraz drugi przykład. 
Przy ul. Dąbrowskiego nr 5a 
znajduje się kilkupiętrowa ka­
mienica, w której właściciel 
dokonał drobnego remontu 
dwóch pokoi, wnosząc jedno­
cześnie wniosek o wyłączenie 
całego gmachu. Uzyskał jed­
nak wyłączenie „tylko" jedne­
go piętra prawdopodobnie dla 
tego tylko tyle, że w budynku 
tym mają siedzibę instytucje 
społeczne i biura.

❖ * ♦
Te dwa przykłady są na­

szym zdaniem wystarczająco 
wymowne. Wydaje się nam 
również, że akcję wyłączenio­
wą, szczególnie dokonana w 
pierwszych, trochę chaotycz­
nych latach powojennych, na­
leżałoby dzisiaj prześwietlić i 
powtórnie skontrolować. Było 
by przy tym wskazanym, aby 
w kontrolnych komisjach de­
cydujący udział mieli przed­
stawiciele czynnika społeczne­
go — robotnicy Poznania, któ 
rzy chcieliby rozmawiać z lo­
katorami i dowiedzieć się, jak 
faktycznie wygląda sprawa 
dokonanego remontu. Z.S.
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Nowa sala sprzedaży w P. D. T.

Klientów Powszechnego Domu Towaiowego w Poznaniu spo­
tkała wczoraj .miła niespodzianka. Działy sprzedaży towarów 
wełnianych i bawełnianych, w których panował dotąd najwięk­
szy tłok, zostały znacznie powiększone. Szereg działów sprze­
daży przeniesiono do nowej obszernej sali, znajdującej się na 
I-szym piętrze w przedłużeniu wąskiego korytarza, gdzie do nie­
dawna sprzedawano obuwie i galanterię skórzaną.

Znikną wreszcie „ogonki"
w dziadach towarów włókienniczych

Powiększenie wymienionych 
działów odbyło się kosztem po­
mieszczeń, w których znajdo­
wały się dotychczas biura dy­
rekcji P.D.T. Biura te przenie­
sione zostały na 2-gie piętro do­
mu przy ul. Mielżyńskiego 8, 
gdzie mieściła się poprzednio 
Miejska Komisja lokalowa. Ta 
ostatnia otrzymała odpowiednie 
lokale w baraku Urzędu Kwate­
runkowego przy ul. Zwierzynie- 
ckiejr

Przeprowadzone w związku 
z tym zmiany w rozlokowaniu 
poszczególnych działów sprze­
daży przyczynią się wydatnie

KRONIKA
POZNANIA

stycznia

Wszystkie piekarnie na terenie 
miasta Poznania złożą do dpia 23 
stycznia 1949 r. zapotrzebowanie 
mąki pszennej i żytniej na mie­
siąc marzec or. w Biurze Kęmi- 
sji Usprawnienia Zaopatrzenia, 
Poznań, ul. Sieroca 19, III ptr- po­
kój Nr 19 na odpowiednich for­
mularzach, które nabyć można w 
Biurze Cechu Piekarzy.

W uzupełnieniu komunikatu z 
dnia 12. 1. br. o cenach maksy^ 
mainych na mydło, Komisja Cen­
nikowa przy Prezydencie st. m. 
Poznania wyjaśnia, że ceny te od­
noszą się tylko do mydeł produk­
cji przedsiębiorstw państwowych 
lub będących pod zarządem pań­
stwowym.

-* ♦ •
Liga Kobiet zawiadamia, Ż6 wie­

czory dyskusyjne odbywać się bę­
dą w każdą środę w Sali Odrodze­
nia w Starym Ratuszu. Na temat 
„Skarby ziemi w rękach człowie­
ka powojennego" mówić będzie 
prof. dr Józef Czekalski na wie­
czorze dyskusyjnym w środę 26. 
1. 49 r godz. 13.

Zarząd Miejski Z.M.P. w Po­
znaniu zawiadamia? źe kolejny 
wykład na kursie wieczorowym 
w gimn. im. Jana Kantego odbę­
dzie się w środę 2G bm. o godz. 
18,30.

Komitet Dzielnicowy ZMP Po­
znań-śródmieście urządza dnia 29 
bm. w świetlicy P. D. T Jokal 
b. Warszawskiej) przy ul. 27 gru­
dnia wieczorek taneczny, na któ­
ry zaprasza członków' i sympąty- 
kóv Początek o godz. 20.

Kcmitet Zakładowy przy Cen­
trali Tekstylnej, zorganizował 
kurs, który obejmować bedzie 
przedmioty: historię współczesną, 
język polski i rachunkowość.

M i PMai
przed sąfiem

W dniu dzisiejszym zosta­
nie wznovriony proces przeciw 
dwom przestępcom wojennym 
Knofemu i Ponickauowi.

na czwartek dnia 27. 1. 49 r.
5,20 Koncert poranny; 6,10 

Dziennik poranny; 6,30 Muzyka; 
6,50 Program dnia; 8,30 „Stare i 
nowe" powieść Lucjana Rudnic­
kiego; 9,15 Informacje ogólnopol­
skie; 9,30 Wszechnica radiowa; 
31.40 Audycja słowno-muzyczna 
dla przedszkoli; 11,50 Muzyka, 
11,57 Sygnał czasu; 12,04 Wiado­
mości południowe; 1Ż,2O Koncert 
solistów; 12,45 Audycja dla wsi, 
13,10 Muzyka popularna, 14,20 Kur 
sy radiowe dla nauczycieli—..Psy­
chologia uczenia slę"^ 14,40 Muzy­
ka ludowa; 15,10 Z cyklu ..Stary 
Gdańsk" pogadanka Leszka Pro­
roka; 15,30 „Śpiewajmy piosenki" 
audycja słowno-myzyczna dla 
dzieci; 15,50 Muzyka popularna; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16,30 
„Archipelag lujSzi odzyskanych"— 
3-cl odcinek powieści Igora Abre- 
mowa; 16,50 „Biała zagadka" poga 
cianka; 17,00 Muzyka poważna 
18.00 „Dla każdego coś miłego"; 
19,00 Felieton literacki; 1^,15 Anto­
ni Areński — Trlć op. 32 d-moll 
na fortepian, skrzypce i wiolon­
czelę; 20.00 Dziennik wieczorny: 
20,30 „Czarna dama z sonetów" — 
słuchowisko wg. sztuki Bernarda 
Shaw‘a; 21,30 Koncert symfonicz­
ny w wyk Orkiestry Symfonicz­
nej Rozgłośni Praskiej (transmisja 
z Pragi Czeskiej); 22,30 Muzyka ta 
neczna.

do usprawnienia obsługi klien­
tów Powszechnego Domu Towa­
rowego. Przede wszystkim zni­
kną kolejki, które gromadziły 
się zwykle w działach sprzeda­
ży. znajdujących się na 1-szym 
piętrze.

Dział towarów wełnianych za­
miast dawnych dwóch klitek, 
posiada ich obecnie aż 12, przy 
czym obsługa zwiększona zosta­
ła z trzech do ośmiu osób. Dział 
jedwabi powiększony został 
dwukrotnie pracuje w nim czte­
rech ekspedientów, -gdy poprze 
dnio obsługiwały go tylko dwie 
osoby. Dział galanterii męskiej 
rozporządzał poprzednio je­
dnym stoiskiem, przy którym 
zatrudnionych było dwóch 
sprzedawców, teraz dział ten ma 
2 stoiska i 5-cio osobową ob­
sługę.

Wyroby dziewiarskie sprze­
dawane były dawniej przy jed­
nym niewielkim stoisku, stoją- 
Cym 
sali 
to i 
nim 
sali, 
stęp 
łów.

w samym środku głównej 
na 1-śzym piętrze. Stoisko 
gromadzące się stale przy 
kolejki tamowały ruch w 
utrudniając kupującym do­
do poszczególnych dzia- 
W ramach przeprowadzo- 

Kol. Kaczmarczyk delegat Zarżą du Głównego ZMP, wręcza jed­
nemu ze zwycięzców V etapu młodzieżowego w wyścigu prący 

nagrodę — nowoczesny radioodbiornik

wysłqpi w Gospodzie Robotniczej

Kto następny?
W środę dnia 26 bm. w go- swe9° udziału‘

dżinach od 17.30 dn 23 odbę­
dzie się w „Gospodzie Robot­
niczej” wieczór artystyczny z 
udziałem świetlicowepo zespołu 
orkiestrowego poznańskiej wy­
twórni Państwowego Monopolu 
Tytoniowego. W programie 
przewidziany ;est m. .n. występ 
Stanisława Strugarka. Wstęp 
na imprezę, którą organizuje się 
specjalnie dla świata pracy, 
jest bezpłatny

Jak się dowiadujemy, dyrek­
cja „Gospody Robotniczej” za­
mierza urządzać podobne im­
prezy stale w środy każdego 
tygodnia. W związku z tym 
istniejące przy poznańskich za-

Br Toedliny 
szefem prokuratury 
Apelacji Warszawskiej

Minister sprawiedliwości po­
wołał adwokata poznańskiego 
dr. Bolesława Taedlinga na sta­
nowisk!' szefa Prokuratury A- 
pelacji Warszawskiei

Prokurator dr Taeoiing, po­
chodzący ze środowiska robot­
niczego, był kilkakrotnie wię­
ziony przez rządy sanacyjne. 
W okresie okupacji przebywał 
w obozie w Oświęcimiu. Od 
roku 1945 wykazywał żywą 
działalność społeczna i polity­
czną na terenie poznańskim. 

nych, zmian stoisko wyrobów 
dziewiarskich przeniesiono do 
działu dziewiarskiego, który 
zorganizowano w pomieszcze­
niu dawnego działu obuwia. 
Obecnie znajduje się tu 5 sto­
isk, przy których pracuje 8 eks- 
pedientów.

W sali, uzyskanej z połącze­
nia pokojów biurowych, znala­
zły pomieszczenie działy: ga­
lanterii skórzanej (2 stoiska, 2 
ekspedientów) towarów baweł­
nianych (3 długie stoły i 8 eks­
pedientów), dział obuwia oraz 
dział dekoracyjny, który znaj­
dował się poprzednio na parte­
rze przy dziale sprzedaży mebli. 
Ten ostatni został w związku 
z tym znacznie powiększony.

W nowej sali sprzedaży 
umieszczono specjalną pako­
wnię dla towarów bawełnia­
nych oraz dwie kasy. Sala po­
siada zapasowe wyjście. W bra­
mie obok wartowni, w małym 
pokoiku, urządzono dział rekla­
macji i zażaleń.

. Zasługuje na podkreślenie 
fakt, że pomimo powiększenia 
szeregu działów sprzedaży, ilość 
pracowników P.D.T. prawie nie 
uległa zmianie. Większość eks­
pedientów, zatrudnionych przy 
nowych stoiskach, rekrutuje się 
z byłych pracowników admini­
stracji, która pomimo zmniej­
szonego personelu wywiązuje 
się ze swoich obowiązków rów­
nie dobrze jak poprzednio, (w) 

kładach pracy zęspoły świetli­
cowe proszone są o zgłaszanie

KORESPONDENCI

PISZA5
Otworzenie koła marksistowskegowCT

Tow. ZDZISŁAW NOWAK, I marksizmu. Większość człon- 
korespondent z Centrali Tek-1 ków koła to pracownicy fi-
stylnej w Poznaniu, pisze:

W tych dniach dokonano u 
nas wyboru Komitetu Zakła­
dowego w składzie: sekretarz 
— tow. Nowaczyk Czesław, za 
stępca sekr. tow. Kazimierz 
Grabowski, skarbnik Jan Bu­
kowski. Członkami Komitetu 
zostali tow. Minor Genowefa, 
tow. Stefan Pawelski. tow. 
Florkowski Józef, Kurąsz Ta­
deusz. Kolporterem Centrali 
Tekstylnej wybrany został to­
warzysz Rybkowski Jerzy. Po­
nadto staraniem Komitetu Za 
kładowegó i aktywu Partii zo 
stało zorganizowane przy Cen 
trali Tekstylnej koło marksi- 
stowsko-dyskusyjne. Liczna' 
frekwencja i ożywione dysku-, 
sje na zebraniach koła świad­
czą o tym, jak wielkie zain­
teresowanie budzą zagadnienia (

Wmiwo * iilM h piąte G(

mówiq pocztowcy poznańscy
Jesteśmy w Urzędzie Pocztowym Nr. 1 przy ul. Marcin­

kowskiego. Przy długich stel ich przodownicy pracy, tow. 
tow. Kordziński, Dorak i Deska sortują stosy listów. Ro­
bota idzie szybko, sprawnie, trzeba się zresztą spieszyć, ba 
„transport za transportem goni" j za chwilę auto pocztowe 
przywiezie ponownie tysiące przysylek.

Posortowane w workach li- [ pierwsze trudności. Ciężkie 
sty trzeba zanieść na 2 piętro. ’ warunki lokalowe powodują, 
Dziennie około stu worków7 od > że w jednym mieszkaniu za- 
bywa w ten sposób drogę — | mieszkuje kilka osób. List, zo- 
w ciasnym gmachu nie ma nie! stawiony dla sublokatora, pa- 
stety windy. Na sali dekarta-' da często ofiarą sąsiedzkich
cyjnej dzieli się paczki na re­
jony, każdy rejon obsługuje 4 
listonoszy. Praca zaczyna się 
tu już o godz. 6,30, aby zdążyć 
na czas ułożyć listy według 
kolejności ulic, domów, pię­
ter...

O godz. 8 rano kilkudziesię­
ciu listonoszy wyrusza na mia 
sto i wtedy napotyka się na

Szósty koncert
kameralny

W środę dnia 26 stycznia o 
godz. 20 w auli Konserwato­
rium odbędzie się szósty z rzę­
du koncert kameralny.

W programie usłyszymy: „So­
natę flelową” Filipa Gauberta 
(A. Primke i St. Renz), „Suitę 
kolędowa” Władysława Racz­
kowskiego w układzie na forte­
pian’„czteroręczny” (T. Wojcie­
chowski i St. Renz) oraz rzad­
ko grywany „Kwintę* B-dur ’ 
Mikołaja Korsakowa na flet, 
klarnet, fagot, waltomię i for­
tepian. Odegrają go: A. Prim­
ke, L. Cwojdziński. Wasilew­
ski, Rybicki i St. Renz.

Bilety po cenach najniższych 
do nabycia w księgarni Gebeth­
nera i Wolffa.

zyczni.
Wybory 

do Rady Zakładowej
Tow. MARIAN KNOP, ko- 

respondent fabryczny ze „Sto- 
milu“ w Poznaniu, pisze:

Na terenie naszej fabryki 
rozpoczynamy akcję wyborczą 
do Rady Zakładowej. Komisja 
Wyborcza przystąpili do spo­
rządzania listy wyborców. O- 
bejmie ona blisko 2000 na­
zwisk. Same wybory zostały 
naznaczone na dzień 25 lute­
go br.

Reorganizacja 
ni wwśle odztażowyn

Tow. SABINA KAŻMIER- 
CZAKOWA, korespondentka

nieporozumień, a później pre­
tensje wnosi się do poczty. Du 
źo radości sprawiliby listono­
szom administratorzy do­
mów i lokatorzy, gdyby wpro- 
wadzili w życie zapomniany 
coraz bardziej zwyczaj umie­
szczania skrzynek listowych w 
bramach domów.

Ułatwiłoby tó listonoszom 
bardzo (ch pratą.-

Tymczasem na pocztę napły 
wają setki interesantów. Prze­
chodzimy do działu paczek. 
Wózki są przepełnione, paczki 
szybko Waży się pod kierow­
nictwem tow. Przybylskiego. 
Dziennie przepływa przez ten 
dział 1,500 paczek. I znów pocz 
towcy mają prośbę pod adre­
sem firm handlowych, przy 
ul. Armii Czerwonej, by nie 
nadawały paczek na kilka mi- 

Pckaz drohiu
W dniach 30 styczna br. do 

2 lutego odbędzie się Jubile­
uszowy Pokaz Drobnego In­
wentarza w hali ciężkiego prze 
mysłu na terenach Międzyna­
rodowych Targów Poznań­
skich. Pokaz obejmuje wszelki 
drób, króliki, zwierzęta futer­
kowe, gołębie rasowe oraz 
sprzęt hodowlany.

fabryczna ż Poznańskich Za­
kładów Przem. Odzież. Oddz. 
2 w Poznaniu, pisze:

Państwowe Fabryki Konfek 
cyjne przy ul. Gen. Śikorskie-

Mieszkania dia robotników w Antonmku
TOW. EDWARD BUCZKOW­

SKI, korespondent fabryczny z

Konkurs recytatorski
Tow. ZYGMUNT JACKO- 

WIAK, korespondent komu­
nikuje:
Zarząd ZMP przy Ośrodku 

Szkolnym RTPD w Poznaniu 
organizuje w auli Ośrodka 
przy ul. Szamarzewskiego 89 
dnia 23 stycznia br. o godz. 11 
konkurs recytatorski utworów 
Adama Mickiewicza. W kon­
kursie wezmą udział uczniowie 
i uczennice szkoły RTPD,

Zdjęcia z Urzędu Pocztowego Nr / 
Dużo pracy wymaga przyjmowanie 
tysięcy paczek i listów. Nasi przo­
downicy tow. tow. Kordziński 
i Dorak segregują stosy listów. 
W dziale nadawczym kobiety 
współzawodniczą w szybkim załat­
wianiu interesantów. W głębi tow. 
Dyzmańska przyjmuje listy pole- 

conet

nut przed godz. 18. Interesan­
ci ci, że swoimi 20 czy 30 pacx 
kami, robią „martwe spięcie", 
i szary obywatel musi czekać 
z 1 paczką, aż przyjmie się kil 
kadziesiąt przesyłek handlo. 
wych.

W dziale nadawczjma prze­
wagę mają kobiety. Nie ustę­
pują one mężczyznom w pil­
ności i szybkości załatwiania 
interesantów. Rozmawiamy z 
przodownicą pracy. Tow. Micha 
lak Estera* otrzymała już 9 
i 11 tys. zł. premii. Z pracy jest 
bardzo zadowolona. To samo 
stwierdza również miła towa­
rzyszka Dyzmańska, która pra 
cupe przy przyjmowaniu li­
stów poleconych dopiero od 
dwóch tygodni i jako siła za­
stępcza zarabia 9,300 zł mie. 

.sięcznie. (m)

Ku (z<i Lenina...
W 25 rocznicę śmierci Wł. 

Lenina, Polski Związek Zacho­
dni zorganizował uroczystą a- 
kademie. — Udział w niej wzię­
li członkowie i sympatycy PZZ,

Pracownicy Spółdzielczej 
Mleczarni Poznańskiej zorgani­
zowali uroczystę akademię ku 
czci Lenina.

Po zakończeniu uroczystości 
wszyscy 'zebrani w liczbie 127 
osób zgłosili akces do Towa­
rzystwa j Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Warsztaty * Kolejowe rów­
nież uczciły rocznicę zgonu 
Włodzimierza Lenina. Na aka­
demii, urządzonej w sali ZZK, 
wygłosił referat inż. Sutowski, 
a fragment poematu Majakow­
skiego recytował tow. Pucek.

go 3/4 zmieniły z dniem 1. 1. 
49 roku swą nazwę na Po­
znańskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego, Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione, Od 
dział 2 w Poznaniu. Kierowni 
kiem administracyjno-handlo- 
wym mianowany został tow. 
Szczerski Jan, kierownikiem 
technicznym tow. Nowak Wła 
dysław.

Zakład nasz wchodzi teraz 
w, skład Poznańskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego, 
którym podlega jeszcze 14 in­
nych fabryk z terenu Wielko, 
polski.

Huty Szkła w Antoninku pod 
Poznaniem, pisze:

Dyrekcja Przemysłu Miejsco­
wego złożyła wniosek na 16 
mieszkań w domach zburzonych 
bądź uszkodzonych, na terenie 
Osiedla Antoninek. których 
prywatni właściciele nie podej­
mują robót naprawczych. Koszt 
odbudowy tych pomieszczeń 
wyniesie prawdopodobnie okolą 
3 mil. zł. Mieszkania te otrzy­
mają icbotnicy, przodownicy 
pracy, zatrudnieni w Hucie 
Szkła, Fabryce Przyczepek Sa* 
mo chodowych.
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Liga Kobiet w Zielonej Górze

OfMłeOOie Iiomnm
Rozwój gospodarczy Ziemi Lubuskiej 
zależy oi usmenia niwiiacll 
kolejowej i samochodowej

W zakresie komunikacji o- j zwiększyć 
gólnej, a szczególnie pod wzglę 
dem połączeń kolejowych Zie- j

liczbę pociągów.Światowej Federacji Kobiet Demokratycznych
W świetlicy Elektrowni Miejskiej odbyło się walne zebra­

nie Zarządu Powiatowego Ligi Kobiet w Zielonej Górze. W 
odprawie wzięło udział około 60 delegatek z kół. tereno­
wych, przedstawiciele władz oraz delegatka Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet tow. Basińska. Obradom przcwodni-
czyła tow. sędzia Laskowska.

Tow. Basińska w ciekawym 
1 przystępnym referacie omó­
wiła sprawozdanie z Kongre­
su Światowej Federacji Kobiet

Demokratycznych w Budape­
szcie, podkreśliła zagadnienia
stojące przed organizacją

ADRES REDAKCJI 
I administracji 

GORZOW, UL. HAWELANSKA
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 5aś 
1 666, Urząd Bezpieczeństwa —• 307 
1 308, Apteki - 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo- 
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpiecza Im Społecznej — 501.

DYŻUR APTEK
Apteka „Pod Słońcem" ul. Dzie­

ci Wrzesińskich 29.

ŻYCZENIA DLA WICEWOJ.
LUBUSKIEGO.

Pracownicy starostwa gubińskie- 
go przesłali na ręce wice woj. lu­
buskiego tow. Musiała życzenia 
owocnej pracy na powierzonym 
odcinku administracji państwowej 
Zapewniają oni jednocześnie wice­
wojewodzie o pełnej pomocy w 
zwalczaniu biurokratyzmu oraz 
dołożą wszelkich starań w celu 
Zwiększenia wydajności w pracy.

WTSBÓR RADY ZAKŁ. PZGS.
W Pow. Zw. Gm. Spółdz. Sam. 

Chłopskiej wybrano Radę Zakła­
dową w skład której w drodze taj 
nego głosowania weszli następu­
jący ob. ołx M. Fiszer, E. Gozdzie- 
Wiński, B. "Zalewski, B. Lewan­
dowski, G. Kawczyński, J. Ciem­
ny i Cz. Kuzmitowicz.

Referat na temat obowiązków 
Rady Zakładowej omówił ob. 
Kawczyński. Zebraniu przewodni­
czył ob. Machowicz. (wis)

NA BUDOWĘ DOMU 
PARTYJNEGO.

Na budowę Domu Partyjnego 
powiat wpłacił do dnia dzisiejsze­
go 1.310.614 zł. Suma ta stanowi 
50 proc, kwoty zadeklarowanej. 
Miasto 1.658.748 zł, 45 proc, sumy 
za deklarowanej.

Oba Komitety PZPR zarówno po 
Wiatowy jak i miejski zwracają 
się z apelem do wszystkich Towa­
rzyszy by terminowo realizowali 
swe zobowiązania wobec Partii i 
funduszu budowy Wspólnego Do- 
mu. (wis)

NOWA SIEDZIBA OKR. 
MLECZARNI.

W najbliższym czasie Okr. Mle­
czarnia posiadająca dotychczas 
swą siedzibę przy ul. Przemysło­
wej na Zawarciu przystępuje do 
odbudowy poniemieckiej mleczar­
ni przy ul. Walczaka. '

"Z ogólnych kredytów w sumie 
14 mil. zł udzielonych jej na ten 
cel przez Centralę Mleczarsko-Jaj- 
czarską przeznaczono już do roz­
poczęcia prac wstępnych 2 mil- zL
ROLNICZY DOM TOWAROWY.
Pow. Zw Gm. Spółdz. Sam. 

Chłopskiej otwiera przy ul. Pocz­
towej 51 z początkiem lutego br. 
duży sklep detalicznej sprzedaży 
Pod nazwą Rolniczego Domu To­
warowego.

Sklep prowadzić będzie sprzedaż 
towarów włókienniczych, galan­
teryjnych, chemicznych, obuwia- 
uych oraz wyrobów żelaznych.

kobiecą oraz wezwała wszyst­
kie kobiety lubuskie do soli­
daryzowania się z postulata­
mi Kongresu w Budapeszcie i 
poparcia ich swoimi podpisa­
mi w celu zapobieżenia woj­
nie i utrzymania pokoju na ca 
łym świecie.

Zaproponowaną w referacie 
rezolucję do ONZ, domagającą 
się pokoju przyjęto jednogłoś­
nie.

W zakończeniu tow. Basiń­
ska uwypukliła znaczenie or­
ganizacji kobiecej, która w 
marszu do socjalizmu coraz 
szerszym nurtem obejmie wszy 
stkie zagadnienia i przejawy 
dnia codziennego.

Ustępujący zarząd z ob. Kle 
mentowską na czele złożył 
sprawozdanie z dotychczaso­
wej działalności.

Żarząd Powiatowy Ligi Ko­
biet, powołany w lipcu 1947, 
zorganizował aż do chwili o- 
becnej 25 kół, w tym 6 wiej­
skich, zrzeszających razem o- 
koło 900 kobiet. Zagadnienia i 
problemy społeczne rozwiązy­
wano przy współpracy Komi­
tetu PZPR, starosty, władz ad 
ministracyjno -samorządowych

ita. Liga Kobiet posiada po 
jednym mandacie w Powiato­
wej i Miejskiej Radzie Naro­
dowej.

Członkinie przeprowadziły 
szereg zbiórek ulicznych na 
rzecz Odbudowy Stolicy i akcji 
pomocy powodzianom, brały 
czynny udział w pracach ko­
misji cennikowych- i kontroli ‘ 
społecznej, opiekowały się Do- ' 
mem Młodzieży przy ul. Kro- ' 
śnieńskiej, urządzały gwiazdki : 
i święcone dla najbiedniejszej 
dziatwy miasta oraz nie za­
pomniały one też o żołnie­
rzach z garnizonu sulechow- 
skiego.

W czasie swojej kadencji za 
rząd urządził szereg kursów 
kroju i szycia, gotowania i 
pieczenia, zorganizował rewie 
mody, szwalnie, zakupił cza­
sopisma dla kobiet, chętnie czy 
tane nie tylko przez członki­
nie, ale również i kobiety nie 
zorganizowane.

; Uchwały Światowej Federa­
cji Kobiet Demokratycznych 
szeroko omawiano na wiecach.

Akcja pomocy dla więźnia­
rek w Grecji i Hiszpanii dała 
piękne rezultaty.

Na zjazd krajowy do Wroc­
ławia wyjechały z Zielonej 
Góry 93 delegatki.

Obrót kasowy zamyka się 
cyfrą 282.000 zł.

W dyskusji tow. Żmudziń- 
। ska przewodnicząca Komisji 
Rewizyjnej postawiła wniosek 

I o udzielenie absolutorium u-

stępującemu zarządowi, omó­
wiła zagadnienia współpracy 
z ZSCh, i inne aktualne spra­
wy organizacji. Wypowiedzi 
tow. Żmudzińskiej I sekr. 
PZPR o kobietach polskich i 
radzieckich zyskały sobie ogól 
ne uznanie.

W głosowaniu jawnym wy­
brano następujący zarząd: 
przewodnicząca tow. Siepsia­
kowa Irena, I wiceprzewodni­
cząca tow\ Halina Kużawa, II 
wiceprzewodnicząca tow. sę-
dzia Laskowska, 
tow. Zbcralska,

skarbniczka 
sekretarka

tow. Doroszewska, Członkowie 
Zarządu: tow. dyr. Zabawska, 
tow. Smietańska, Ciszewska, 
pracownice z „Polskiej Weł- 
ny“ tow. Frydrychowa z Związ 
ków Zawodowych, tow. Bra- 
siowa z ZSCh i ob. Kobusowa 
ze wsi samopomocowej Racu- 
la.

Do Komisji Rewizyjnej we­
szły: tow. Puchalska, Klemen- 
towska i Kozłowska.

W imieniu nowego zarządu 
tow. Siepsiakowa podziękowa­
ła delegatkom za zaufanie, 
a przedstawicielom władz za 
życzenia.

W końcowej części przemó­
wienia podkreśliła, że linia 
pracy nowego zarządu będzie 
szła według wskazań walki o 
pokój Światowej Federacji Ko 
biet Demokratycznych i we­
dług wytycznych Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

(SW)

mla Lubuska jest terenem spe- j 
cjalnie upośledzonym, wyma- i 
gającym roztoczenia nad nim 
natychmiastowej opieki żarów । 
no ze strony PKP jak i PKS. j

Jedyna zdobycz w dziedzinie I 
komunikacji na Ziemi Lubu­
skiej to most kolejowy odbu­
dowany pod Nietkowicami, któ < 
ry przyczynił się w znacznym 
stopniu do usprawnienia ko­
munikacji naszego okręgu z 
Dolnym Śląskim.

Otwartą natomiast pozostała 
sprawa uruchomienia dworca 
PKS w Gorzowie, o którym w 
swoim czasie wiele się mówiło 
w trakcie pertraktaćyj o war­
sztaty między PKS a Gorzow­
skim „Pagedem**.

Warsztaty te miały być rze­
komo nieodzowne do urucho­
mienia dworca. W rezultacie 
PKS otrzymał warsztaty, lecz 
od tego czasu nie uruchomił 
dworca i skazuje tysiące lu- | 
buszczan na niewygody pod.ó- < 
żowania koleją.

Wskutek trudności połączeń 
kolejowych na Ziemi Lubu­
skiej, a przede wszystkim 
wskutek braku połączenia Go­
rzów—Sulęcin powoduje to 
poważne straty czasu i znacz­
ne zwiększenie kosztów.

Obecny tabor PKS jest na­
tomiast niewystarczający, au­
tobusy są przeładowane i wszy 
stko się psuje.

O ile nie można na razie do­
konać radykalnej poprawy sta 
nu lubuskiej komunikacji — 
to przynajmniej PKP powinny

łączących Poznań z Kcstrzy- 
niem, usprawnić połączenia z
innymi pociągami na stacji
Krzyż, a nie zmuszać pasaże­
rów do czekania na stacji po 
kilka godzin z powodu braku 
połączeń.

Należałoby też uprowadzić 
na linii Poznań—Gorzów— 
Kostrzyn choć jeden pociąg po 
Spieszny lub przyspieszony.

Gorzowowi, jako siedzibie 
ekspozytur szeregu urzędów dru 
giej instancji słusznie przysłu­
guje prawo ubiegania się u 
właściwych władz o zrealizo­
wanie żywotnych postulatów
miasta. (wis)

Mieszkańcy Gorzowa uczcili2 5-Jecie zgonu Włodzimierza Lenina
Akademia w Teatrze Ziemi Lubuskiej

Przebieg akademii w Gorzo­
wie poświęconej pamięci Wło­
dzimierza Lenina miał charak­
ter bardzo uroczysty. Za sto­
łem prezydialnym obtoczonym 
wieńcem kwiatów i ustawio­
nym na tle lśniących czerwie­
nią draperii zasiedli prezes 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec-

kiej tow. Kujawski i przodow­
nicy pracy Bąkowski i Gold- 
berg z PZInż., Powązkowa z 
F-ki Wyr.. Papierowych, Kacz­
marek z PKP i Frąckowiak ze 
Stoczni. W oficjalnej loży tea­
tru miejskiego zasiedli tow. 
wice woj. Musiał, płk Ozierań- 
ski, starosta Nowicki, przewod-

1200000 zWcili kuw Oliwi
za nieprzestrzeganie przepisów

niczący MRN i PRN tow. Bo­
gusławską tow. Kopydłowski, I 
sekr. PZPR tow. Walczak oraz 
inni.

Do zeoranych przemówił tow. 
Budzyński, cytując wyjątki z 
przemówienia tow. Stalina w r. 
1924 pt. „Na śmierć Lenina”. Z 
kolei kpi. Karłowski przedsta­
wił słuchaczom biografię Le­
nina, jego nieugiętą walkę o

Nowa szko'a rolnicza 
w Sulęcinie

Starosta powiatowy w Sulę­
cinie Marceli Szczęsny doko­
nał otwarcia szkoły rolniczej w 
asyście przedstawicieli partii 
PZPR, SL, Rady Powiatowej, 
ZSCh, Inspektoratu Szkolnego 
itd.

Po piżemó-wieniach okolicz­
nościowych uczniowie tej szko­
ły wykonali szereg udanych de 
klamacji i śpiewów, świadczą­
cych o dobrym smaku artysty­
cznym nie tylko całego zespo­
łu, ale i kierownictwa, które w 
ciągu tak krótkiego okresu u- 
zyskało tak piękne wyniki w 
swej pracy.

Szkołę uruchomoino z dotacji 
Skarbu Państwa, Samorządu o-

Czy Skwierzyna 
ma za </hźo rąk 

do pracy?
Czy Skwierzyna ma za dużo rąk 
do pracy?

Tak wynikało by z dwukrotnej 
pracy hufca Służby Polsce przy 
11-letniej szkole państwowej w 
Skwierzynie.

Hufiec w składzie 40 chłopców 
pierwszego dnia miał przenieść 
stóg siana na inne miejsce, w celu 
uprzątnięcia budynku pod ośro­
dek maszynowy. Niestety do pracy 
tej na 40 ludzi było troje wideł i 
chłopcy pracę tę wykonali rękoma.

Drugi raz podobnie hufiec II i 
III stopnia tejże szkoły użyto do 
dalszego porządkowania budynku. 
I teraz 20 chłopców zamiast rze­
telnie pracować, z braku narzędzi 
przez 2 godziny marnowało czas.

Trudno przecież wymagać, by 
chłopcy gołymi rękoma wybierali 
zbutwiałe śmiecie, nadające się 
na nawóz. Send.

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 1 144. 
Szpital Powiatowy; 125 1 854.
PCK.: 489.
Karetka Pogotowia Ubezpieczal- 

ni Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.

raz wyposażono ją systemem

lepsze, jaśniejsze jutro 
świata piacy.

W części artystycznej 
wrażenia na słuchaczach

dla

silne 
wy-

REPERTUAR KIN

ZIEMI LUBUSKIE]
Drezdenko: „polonia0 —

„Wieczna Ewa“
Gorzów: „capitoi** —

„Ludzie bez skrzydeł'
Gorzów: „Słonce0

„Cienie przeszłości'*
GUBIN: „Pionier** —

„Młodzi idą"
Krosno: „Lubuskie**

„Wesoły pensjonat'*
KRZYŻ: „Polonia** —

„Harry Smith jedzie do Ame­
ryki"

Kurowo STARE: „Jutrzenka**
„Romans pajaca"

Lubsko: „Patria** —
„Ńa morskim szlaku"

Międzyrzecz: „Świt** —
„Przeczucie"

SŁUBICE: „Piast** —
.* , „Nikolaus Nickleby'*

Strzelce kraińskie:
„Osadnik**—„Wesoły sublokator"

SULĘCIN: „Lech**
„Zamieć śnieżna"

Świebodzin: „Riaito** —
„Wielkie nadzieje"

Trzcianka: „corso** —
..Ostatni etap" '

Witnica: „Kometa** —
„Nauczycielka wiejska"

Wschowa: „Hel** —
•^Aleksander Matrosów"
Zielona góra: „Nysa** —

„Mężczyźni w jej życiu"

Komisja Kontroli Cen w roku 
1948 zlustrowała w Gorzowie 
ogółem 2724 punkty sprzedaży, 
z czego na sektor prywatny 
przypada 2623 przedsiębiorstw, 
na spółdzielnie 92 i ńa państ­
wowe 9.

Ilość sporządzonych w tym 
czasie protokółów wynosi 254 
z których 228 przypada na skle­
py prywatne, 23 na spółdziel­
nie i 3 na państwowe.

Za pobieranie nadmiernych 
cen ukarano 77 osób, za od­
mowę sprzedaży 9 osób, za

brak cennika 122 osoby, za nie­
legalny handel wódką 26 osób, 
za nieujawnienie cen 20 osób 
oraz kilku rzeżników i restau­
ratorów za sprzedaż wędlin w 
dni bezmięsne.

Razem przesłano do delega­
tury 195 wniosków o ukaranie, 
z czego 59 spraw umorzono na 
miejscu. Łączna suma grzy- 
wiień zapłaconych 0rzez go­
rzowskich właścicieli względnie 
kierowników sklepów i straga­
nów wynosi 1 200 000 zł.

(wis)

warła świetnie oddana recyta­
cja dyr. teatru B. Rosińskiego 
pt, „Lenin umarł” oraz deklama 
cja „Ojczyzna Lenina”, wygło­
szona przez art. teatru ob. BH- 
chewicza. Orkiestra oraz chór 
jednostki wojskowej wykona­
ły szereg utworów muzycznych.

Akademię zakończono ogól­
nym odśpiewaniem „Międzyna- 
rodówki ’.

Efektowne i pomysłowe deko­
racje przygotował personel 
techniczny Teatru z art. mala­
rzem Szumanem i dyr. B. Ro-

gospodarczym w sprzęt szkol­
ny. Przy Szkole założono in­
ternat, z którego korzystają sy­
nowie i córki średnio- i mało­
rolnych chłopów oraz robotni­
ków rolnych.

Kierownictwo szkoły zarzą­
dza gospodarstwem o około 20 
i^a, gdzie młodzi adepci prak­
tycznie uzupełniają swe wiado­
mości teoretyczne.

Inwentarz żywy: 2 konie i 2 
krowy jest niewystarczający i 
odpowiednie władze w pierw­
szym ckresie prac szkoły po­
winny przyjść z daleko idącą 
pomocą, by uchronić ją przed 
trudnościami finansowo-gospo-

sińskim na czele. (wis)

darczymi.
Dekoracje 

świadczą o 
społecznym

sali świetlicowej 
dużym wyrobieniu 
młodzieży.
W. Mackiewicz

DYŻURY LEKARZY
26. T. dr Bandurski, Szpital El­

żbietanek.
27. I. dr Szadkowska ul. Chro­

brego nr 42.
28. I. dr Pieniężny, Szpital Powia­
towy, tel. 125.

29. I. dr Mikołajczyk ul. Sikor­
skiego, tel. 750.

DYŻURY APTEK
Od 21 stycznia godzina 18 do 28 

stycznia apteka Pod Orłem, Rynek 
nr 25.
ZJAZD AKTYWU GOSPODAR­

CZEGO.
Na dzień 30 stycznia br. o godzi­

nie 10 starosta powiatowy, Komi­
tet Powiatowy PZPR, Zarząd Po­
wiatowy ZMP i Związek Samopo­
mocy Chłopskiej zwołują w Tea­
trze Miejskim zjazd aktywu gospo 
darczego w celu omówienia wszy­
stkich zagadnień dotyczących u- 
sprawnienia zaopatrzenia miasta.

W zjeździe wezmą udział: akty­
wiści PZPR, ZMP, SL, ZSCh, Kół 
Gospodyń Wiejskich, Ligi Kobiet, 
Kierownicy Spółdzielni Chłop­
skiej, wójtowie, sołtysi, przewod­
niczący Gminnych Rad Narodo­
wych, kierownicy P. N. Z. młynów
oraz dyrektorzy zakładów pracy i 
prezesi rad zakładowych.

Kiszonkę skarmiać można 
wszystkimi, zwierzętami go­
spodarskimi, Szczególnie jed­
nak cenną jest dla bydła 
mlecznego. Im więcej w nor­
mę żywienia krowy wchodzi 
paszy soczystej, jaką jest Ki­
szonka, tym wyższy udój, tym 
taniej kalkuluje się produk­
cja.

Przy skarmianiu kiszonki 
krowami koniecznym jest 
przestrzeganie pewnych za­
sad.

Krowy nieprzyzwyczaj one 
do kiszonki początkowo je­
dzą ją niechętnie i dlatego 
do kiszonki należy bydło przy 
zwyczaj ać stopniowo. Po paru 
dniach krowy przyzwyęzajają 
Się do kiszonki i jedzą ją z 
apetytem. Skarmianie ki­
szonki zaczyna się od małych 
porcji (1—2 kg dz’ennie) i do­
prowadza się stopniowo daw­
kę do normy, uważając jed­
nak na to, by nie było w żło­
bie resztek niezjedzonej pa­
szy.

Kiszonkę należy zadawać 
krowom tylko po dojeniu.

Zasady żywienia bydła kiszonką
Przed każdym udojem żłoby 
powinny być oczyszczone od 
resztek kiszonki. W żadnym 
wypadku nie należy przecho­
wywać kiszonki w oborze, 
gdzie odbywa się dojenie. Je­
śli nie zachowuje się ty:h 
środków ostrożności, to za­
pach kiszonki przechodzi na 
mleko obniżając jego war­
tość.

Najlepiej dawać kiszonkę 
jako część składową karmy 
zawierającej" obok tego pasze 
słomiaste, treściwe i okopo­
we.

Dzienną normę kiszonki

dzielimy na dwie, albo trzy 
dawki, które należy skar­
miać w ustalonym czasie.

Karmić krowy kiszonką na­
leży wg norm w zależności 
od jakości kiszonki i wagi 
zwierzęcia.

Instytut Hodowli ZSRR za­
leca następujące normy dla 
krów mlecznych:
2ywa waga Dzienna dawka 

w kg kiszonki w kg 
300—350 25—28
360—450 30—35
460 i wyżej 36—40
Krowom na miesiąc przed 

ocieleniem należy normę

dzienną zmniejszyć do 3—4 
kg, a na dwa tygodnie przed 
ocieleniem przestać dawdć zu­
pełnie.

Przy skarmianiu większych 
ilości kiszonki należy dawać 
każdej krowie 40—60 g kredy 
szlamowanej.

Kiszonka jest świetną kar­
mą dla cieląt. Można nią kar­
mić cielęta poczynając od 
trzech miesięcy. Na początku 
dawka kiszonki nie powinna 
przewyższać 0,25—0,50 kg 
dziennie. Półrocznym cielę­
tom można ustalić normę do 
6—7 kg, jednorocznym do 12 
kg a dwuletnim do 20—25 kg. 
Przy skarmianiu
cielętom daje się kredę szla­
mowaną w ilości 15—20 g j 
dziennie.

Wprowadzenie kiszonki do 
norm wymienionych bydła 
mięsnego, daje bardzo dobre 
rezultaty i pozwala znacznie 
obniżyć zużycie pasz treści­
wych na odkarmianie tak 
młodych jak i dorosłych 
sztuk.

Inż. Z. Traczewski

DOBROWOLNE OPODATKO­
WANIE.

Na rzecz akcji pomocy zimowej 
opodatkowały się następujące za­
kłady pracy; Społem, Parowozo­
wnia PKP, Ubezpieczalnia Spo­
łeczna, Szpital Powiatowy, Cen­
trala Tekstylna, Obwodowy Urząd 
Pocztowy, Oddział Ruchu Hand­
lowy PKP, Państwowe Przedsię­
biorstwo Budowlane, Stacja Kole­
jowa Niedoradz i Centrala Prze­
mysłu Skórzanego.

Pow. Kom. Opieki Spoi, oczeku­
je z niecierpliwością list deklara- 
cyjnych od pozostałych zakładów 
pracy. (SW)

TAJEMNICZY ZGON DZIECKA.
W dniu 23 bm. przywieziono do 

szpitala Powiatowego półtorarocz­
ne dziecko ob. Kaczmarka z Swa- 

kiszonki rzeni® Bojadła, które z nie- 
, wiadomych przyczyn zmarło pod­
czas snu.

Dochodzenie przeprowadzają or­
gana MO. (Te).

CHCIAŁ ODEBRAĆ SOBIE 
ŻYCIE.

Ob. Stefan Pakulski zamieszka*- 
ły w internacie SPP przy ul. Ma* 

। tej ki pod wpływem osobistych 
przeżyć usiłował w czasie Szoku 
nerwowego odebrać sobie życie 
bagnetem. Młodego desperata po 
obezwładnieniu przez kolegów 
przewieziono go do szpitala powia

I tcwego. (Te)
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Codzienny dodatek Gazety Poznańskiej

Polska nie weźmie udziahi
w rozgrywkach o puchar Davisa

W Warszawie odbyło się! Polski do Wimbledonu oraz 
walne zebranie Polskiego Zw. ewentualność udziału tenisi-
Tenisowego.

W dyskusji nad sprawozda­
niem wysunięto m. in. projekt 
sprowadzenia do kraju w ro­
ku bież, dobrego trenera za­
granicznego, który przeszko-

stów naszych w rozgrywkach 
o puchar Davisa, postanawia­
jąc definitywnie zrezygnować 
z udziału Polski w tych impre

zach. Zamiast tego wyjedzie 
jóden, lub dwóch zawodników 
na międzynarodowe mistrzo­
stwa tenisowe Francji.

Zorganizowanie międzyna 
rodowych mistrzostw Polski

Liłby 
szych 
rów 
stów.

przede wszystkim na- 
dotychczasowych trtne- 
oraz czołowych tenisi-

ZIP (Stomil) - zoil’ (Srfiimleścle) 0:11

Wybieramy 10-sk iajepszych 
SjBTMl Ul J8lkO99lSlil

T T 15 IM k°nkursu sportowego IX V f \J IX „Gazety Poznańskiej"

2.
3.

6.

Dokonano wyboru nowego 
zarządu PZT na rok bież. W 
skład nowego zarządu weszli: 
gen. P. Jaroszewicz, jako pre­
zes, Olszewski i Żmichowski 
jako wiceprezesi oraz referent 
szkoleniowy Hebda.

Rozegrany mecz ping - pongowy 
między reprezentacją ZMP „Sto­
mil” a ZMP „Śródmieście” zakoń­
czył się wysokim zwycięstwem 
Śródmieścia.

Hejnak — Noster 16:21, 21:17, 
16:21.

Gra podwójna:
Sikorski, Hejnak — Ciesielski, 

Aleksy 12:19, 17:21, 15:21.

powierzono Sopockiemu Klu­
bowi Tenisowemu w czasie od 
10 do 15 sierpnia. Mistrzostwa 
polskich juniorów zorganizuje 
PBTS (Bielsko).

Bogato zapowiada się kalen­
darzyk spotkań międzypań­
stwowych. Przewiduje się m. 
in. mecz z Czechosłowacją (w 
czerwcu), z Rumunią, Węgra­
mi i Szwecją. Prowadzone bę 
dą ponadto starania w celu na 
wiąz.ania kontaktu z tenisista­
mi ZSRR.

Juniorzy polscy rozegrać ma 
ją dwa spotkania: z Czecho­
słowacją w Bielsku lub w Gli­
wicach (od 28. 6. do 3. 7.) oraz 
ze Szwecją w Szczecinie lub 
Sopocie (od 1. do 3. 8.).

5.
Nazwisko I imię 

uccestn. konkursu
Adres -..............

8.
9.

10.

Czapczyk wyjaśnia
W prasie ukazała się wia- | Z. K., a nie do Legii. Wiado- 

d o mość, jakoby znany piłkarz m°ść o zasileniu przez niego

Przechodząc do omówienia 
planu pracy na rok bież., prze 
dyskutowano szczegółowo spra 
wę wyjazdu reprezentantów

Pierwsza impreza sportowa, zor­
ganizowana przez ZMP „Śródmie­
ście” w bieżącym sezonie, wywo­
łała zrozumiałe zainteresowanie 
zarówno wśród członków rywali­
zujących kół, jak i sympatyków 
ZMP, czego dowodem była zapeł­
niona widownia.

Henryk Czapczyk miał przejść 
da warszawskiej Legii. W 
związku z tym Czapczyk przy 
był do naszej redakcji z proś, 
bą o wyjaśnienie, że z Warty 
przechodzi do poznańskiego Z.

Kurs trenerów
w Katowicach

zakończony

Już w czasie pierwszych uderzeń 
piłeczki o rakietki dało się zauwa­
żyć opanowanie techniki 1 dobrą 
formę „Śródmieścia”, które od­
niosło zwycięstwo, wyrażające się 
wspaniałym wynikiem 11:0.

Należy jednak zwrócić uwagę na 
ambitną postawę reprezentacji 
ZMP Stomil, oraz możliwość na 
przyszłość.

Zakończył się kurs unifikacyjny 
trenerów i instruktorów PZPN.

Wszyscy uczestnicy kursu złoży­
li egzaminy zarówno praktyczne 
jak i teoretyczne przed komisją 
egzaminacyjną, w skład której 
wchodzili trenerzy PZPN: Wacław 
Kuchar, Koncewicz. Foryś 1 Dra- 
biński, dyr. WUKF Kisieliński, wi-
ceprezes PZPN
Traczewski.

Krug oraz red

W poniedziałek 
Ośrodku Kultury

w Wojewódzkim 
Fizycznej w Ka-

lewicach rozpoczął się pod tym 
samym kierownictwem czteroty­
godniowy kurs instruktorów PZPN 
na który powołanych zostało 60 
kandydatów z wszystkich okręgów 
w Polsce.

Znając jednak powiedzenie „for­
tuna kołem się toczy” spodziewa­
my się, iż lepszy los uśmiechńie 
się „Stomilowi” w następnym spot­
kaniu. A więc trenujmy i do zo­
baczenia na nowym meczu.

Wyniki poszczególnych rozgry­
wek przedstawiają się następująco:

Sikorski — Ciesielski 13:21, 19:21
Hejnak — Aleksy 21:17; 18:21: 

12:21.
Nowicki — Noster 16:21, 15:21.
Hejnak — Ciesielski 20:22: 15:21.
Nowicki — Aleksy 13:21, 12:21.
Sikorski — Noster 12:16: 

16:21.
Nowicki - Ciesielski 15:21.
Sikorski — Aleksy 21:23; 

17:21.

15:21;

18:21
21:19;

Polonia (Poznań) przystępie
do Związku Zaw. Metalowców

Najstarsze Towarzystwo Spor­
towe „Polonia" (Gówna) bo 28 
lat istniejące w najbliższym cza-

Czy „Gaz" (Główna) 
zdobędzie tytuł mistrza?

Stomll"7:3

sle przystępuje do Związku Za­
wód. Prac. Przemysłu Metalo­
wego przy H. Cegielskim Od­
dział I#w Głównej. W tej chwili 
zarządy obu czynników pertrak­
tują w tej sprawie. O bliższych 
danych powiadomimy w swoim 
czasie, (w-k)

W świetlicy Zjednoczonych Za 
kładów Gazów Techn. - Wytwórni 
nr 8 (dawn. ,Gaz”) w Głównej od­
były się zawody o mistrzostwo 
świetlic Związku Zawód Pracow­
ników Przemysłu Chemicznego Od 
dział w Poznaniu w tenisa stoło­
wego pomiędzy „Gazem“ (Główna; 
a „Stomilem4’ (Starołęka), które 
zakończyło się zwycięstwem „trój- 
ki" z Głównej w stosunku 7:3.

Odniesione zwycięstwo zespołu 
„Gazu” nad „Stomilem wysunęli, 
ją na pierwsze miejsce w tabeli 
mistrzostw.

Do najcieKawszych spotkań teg 
dnia należała walka pomiędzy Na 
rodowskim (G) a Dutkiewiczem 
(S) z której zwycięsko wyszedł 
pierwszy po bardzo zaciętej grze 
w stosunku 22;24, 21:18, 21:18.

Organizacja zawodów sprawna
Sędziował p. Mossakowski, (w-k)

LIDZEWARTA w II

Bernard zdobywając 23 bramki a 
z juniorów królem bramek okazał 
się Osuch Mieczysław zdobywając 
82 bramki.

Drużyna bokserska Warty ma już zapewnioną pozycję w II li- 
dze. Od lewej stoją: Luedke, Jędraszak, Sobkowiak, Szkudla- 

rek, Ratajczak, Białecki, Franek i Majewski.

Migawki z meczu
WARTA - ODRA

Przed rozpoczęciem przedme- 
czu galeria popisywała się me­
lodyjnymi gwiazdami, konku­
rując godnie z walcami straus- 
sowskimi, nagrywanymi przez 
megaion.

W wadze muszej pomiędzy 
Górnym (Metalowiec — Śrem) 
a Wojnowskim (Warta Ib}, war- 
ciarz znalazł się w 1 rundzie 3 
razy na deskach. Mimo protestu 
widowni, sekundant Warty nie 
zgodził się na poddanie, co 
skończyło się ciężkim nokau­
tem Wojnowskiego. Czy nie le­
piej poddać zawodnika słabsze­
go, niż tracić go na dłuższy 
czas dla drużyny?*

Boguckiemu (Met. - ^rem) za 
zwycięską walkę kierownictwo 
klubu powinno kupić... nożycz­
ki, gdyż przez cały czas spot 
kania „zabójczo" piękny lok za­
słaniał mu zupełnie prawe oko,

Łucznicy w Poznaniu

zorganizowali się
W ślad za powstałą przed 

dwoma laty sekcją łuczniczą 
przy ZKSM utwo­
rzy ob Ochocki w r. ub zawią 
zały się na terenie naszego mia 
sta 1 da’sze sekcje: przy Zw.

'V 7HP, Zł 'ta
oraz ZMP Ten rozrost ^powo­
dował powołanie Okr. Zw. 
r ’ ćń +eż :?r
r 1948 nastąpiło.

Na czele nowego związku sta 
wiceprezydent m Pozna­

nia Szymczak Wł (HCP). Dal­
sze stanowiska zajęli: wicepre-
<esi — SDorf ^dowski
B (L) organizacyjny Bartko­
wiak M. (HCP), gosp finanso­
wy inż. Dziuba (L), sekretarze 
Nowakównn i S7idczvkówna 
(L), skarbr ik Brzuska (L), kpt

Twardowski M 
(ZHP), gospodarz Pytlak (HCP)

c wie Skrzypczak (W
Wiśniewski (ZHP), Miodowicz
i Piłat (ZMP). Mos.

co mu na pewno nie ułatwiało 
walki. *

Mecz Warta — Odra rozpo­
czął się pod znakiem walkowe­
rów. Czy to wypada, by ligowa 
drużyna oddawała aż 4 punkty 
w. o.?

W wadze lekkiej pomiędzy 
Szkudlarkiem (W), a Skałeckim 
(O), sędzia zbyt pochopnie da­
wał upomnienia: Szkudlarek 
miał swoją walkę wygraną. 
Dyskwalifikacja Skałeckiego 
była i tak zbyteczna.

Przed rozpoczęciem spotkania 
w wadze średniej, sędzia mimo 
wyraźnego sprzeciwu „Maj­
chra", sam wytarł skrupulatnie 
ręcznikiem twarz Białeckiemu. 
Brawo! Po znokautowaniu Bu 
by, Majchrzycki promieniał ca­
ły z radości: „A widzisz, i tak 
nic nie pomogło", (zkl)

— Przygotowania do „Tour de 
France”. Przygotowania do naj­
większej imprezy kolarskiej świa­
ta — wyścigu dookoła Francji, są 
już na ukończeniu. Tegoroczny 
„Tour de France” obejmować bę­
dzie 21 etapów. Trasa wyścigu dłu­
gości około 4.800 km. przebiegać 
będzie w tym roku po raz pierw­
szy przez terytorium Hiszpanii, 
Ponadto, w stosunku do lat ubie­
głych trasa obejmować będzie sze­
reg nowych miejscowości i po­
większona została o dalsze odcinki 
górzyste. W ciągu 25-ciu dni wy­
ścigu zawodnicy mieć będą 4 dni 
odpoczynku. Wyścig rozpocznie się 
dnia 30 czerwca w Paryżu i trwać 
będzie do 24 lipca.

szeregów Legii nie jest ścisła, 
bowiem jedynie przedstawicie 
le Legii zwrócili się do Czap- 
czyka z propozycją, z której 
oczywście on nie skorzystał. 
Chce on w tym roku grać tyl­
ko w ZZK.

Najstarsze Towarzystwo
na prawym brzegu Warty

Polonia (Główna) przy stole obrad
W Głównej odbyło najstarsze 

Towarzystwo Sportowe na prawym 
brzegu Warty i ciesząca się dobrą 
marką „Polonia** (Główna) swoje 
Roczne Walne Zebranie. Licznie 
zebrani członkowie 1 sympatycy
Towarzystwa jednogłośnie na prze­
wodniczącego Walnego Zebrania 
wybrali zasłużonego 1 znanego 
członka Władysława Walkowiaka, 
do pióra powołano ob. Dziubałów- 
nę Wandę. W dyskusji nad spra­
wozdaniami zabierali głos: Michal­
ski Kazimierz, Adamski Antoni, 
Zbąsżyniak Teofil i Inni. Po udzie­
leniu ustępującemu zarządowi po­
kwitowania — wybrany został no­
wy zarząd? w skład którego weszli: 
prezes Jankowski Marian (po raz 
czwarty, wiceprezesami: Zbąszy- 
niak Teofil, Jankowski Władysław, 
sekretarz: Pastusiak Antoni, skarb­
nik: Kijak Antoni, kierownik tech­
niczny sekcji piłki nożnej: Mag- 
dzierz Franciszek a kierownikiem 
sekcji żeńskiej ob. Michałowicz 
Maksymilian.

Nowo wybranemu Zarządowi w 
dalszej pracy na niwie sportu i ży­
cia kult.-oświat. wśród młodzieży 
robotniczej na Głównej Redakcja 
składa najlepsze życzenia.

W skład komisji rewizyjnej we­
szli: Fiedorów Antoni, Walkowiak 
Władysław 1 Jaskowski Stanisław.

Walne Zgromadzenie uchwaliło 
we wnioskach również ubezpiecze­
nie zawodników na wypadek ka­
lectwa i podwyższenie składki 
członkowskiej. Zebranie zakończy­
ło się w harmonijnym nastroju.

Na marginesie sprawozdań trze­
ba dodać, że królem bram I dru­
żyny „A*‘ klasowej był Sławek

Blosk wybrał 
nowe włtidze klubowe

W sali ob. Rata jakowej przy ul. 
św. Antoniego w Starołęce odbyło 
się Roczne .Walne Zebranie Klubu 
Sportowego „Blask” (Starołęka). 
Zebraniu przewodniczył prezes ho­
norowy ob. Józef Freśko. Po spra­
wozdaniach przez ustępujący za­
rząd 1 udzieleniu absolutorium 
przez licznie zebranych członków 
przystąpiono do wyborów nowych 
władz klubowych. Prezesem został 
wybrany po raz trzeci Franciszek 
Jurga, I wiceprezesem: Marcin 
Frąckowiak, II wiceprezesem: Wa­
cław Kmiecik, ni wiceprezesem: 
Bogusław Kajewski, sekretarzem 
wybrano: Wacława Cielejewskiego 
jego zastępcą Edmunda Fludrę, 
skarbnikiem Stanisława Hałupkę, 
gospodarzem Henryka Swięciocha, 
jego zastępcą Edmunda Czajkę. 
Zebranie odbyło się w koleżeń­
skim i zgodnym nastroju.

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymia­
rowych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu 
(szpalty). W tekście jest 6 łamów, za tekstem — 
8 łamów.

Ogłoszenia drobne liczy się za słowo.

CENNIK OGŁOSZEŃ
Poznań, Sw. Marcin 27. 33

Wiosny Ludów 2. 54

i świą

1 oko

Piekarz samodzielny zaraz może 
się zgłosić. Józef Ryfa, Ostrów,

Od cen powyższych żadnych rabatów nie 
udziela się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wol­
nego miejsca i za terminowy druk ogłoszeń nie 
bierze się odpowiedzialności.

Kupię elektrolity, lampy, części 
radiowe oraz zdekompletowane od­
biorniki radiowe, projektory fil­
mowe i filmy 16 m/m. W. S. F. R.

Zagubiono dnia 14. 1. 49. legityma­
cję b. PPR leg. kolejową wydaną 
przez Zarząd Miejski, nazwisko 
Paradziński Wacław — Gorzów, 
Strzelecka 5. 58 ~

..nowa

białość ogłoszeń
tekstem

W 
tekście

Nekro­
logi za 
tekstem

Orobn

od 1 do 100 mm 170,- 400,— 140,—
od 101 do 200 mm 200,— 480,- 170.— '0r—
od 201 do 300 mm 230,- »'5O,- 200,—
oowytei 300 mm 300.- 720.— • 270,-

Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i n..  
ne o 100®/« drożej.

Ogłoszenia w numerach niedzielnych 
tecznych o 50°/« drożej.

Ogłoszenia w numerach specjalnych 
licznościowych o 100% drożej.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Poznań, ul Kantaka 8/9. Konto 
P. K. Ó Poznań V-4410 Tele 
fony: Red. nacz 519 83. z-ca red 
nacz. 508-73, sekr. red 518-87. 
red. ogólny 518-22. dyr delega 
gatury 529-36, kolportaż 1 pre­
numerata 529-27, biuro ogłoszeń 

529-31. ekspedycja 32-48.
Wydawca: R.S.W. „Prasa” 

Tłoczono w Drukarni PPZG 
Poznań . Północ 

K - 59007
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ABAWKI powinny być tanie .. ■■ ■... ' 1,1

—- a ponadto ładnie i solidnie wykonane
Z okien wystawowych uśmie­

chają się do nas prześliczne 
lalki, górale, w szeregach sto­

POZBAWIONA PRAW

Projekt Jerzego Mólduuera
l alki z drzewa — to niekoniecz nie ociosane z grubsza i tandet­
nie, jaskrawo pomalowane kukły. Ka zdjęciu widzimy lalki 
drewniane — pomyślane i wyko nane artystycznie. Widać tu wy­
czucie materiału przez projektodawcę i umiejętność oddania ge­

stu. Taka zabawka napewno pobudzi fantazję dziecka.

ją pomysłowe słonie, moc prze­
cudnych maskotek i innych 
artystycznych cacek przykuwa­
jących oczy przechodnia.

Są to zabawki artystyczne o 
Wysokiej wartości,, gdyż są sta­
rannie i gustownie wykonane, 
nie „rozlecą” się w rączkach 
dzieci i niezawodnie przyczyn 
nią się do rozwinięcia zmysłu 
estetyki i poczucia piękna w 
kształtujących się młodych u- 
mysłach.

Co uiro
na obiad?

Zupa z suszonych owoców, 
Kotlety z ziemniaków i sera, sos 
grzybowy, 

Herbata, kruche ciasteczka.
Owoce na zupę mogą być mie­

szane: gruszki, śliwki i jabłka. 
Musi być llt kg owoców, V* litra 
śmietany, 4 dkg cukru, 2 dkg mą­
ki. Owoce wymyć starannie w cie­
płej wodzie, zalać wodą, gotować 
godzinę, następnie zemleć na ma­
szynce, odrzucając ogonki i pest­
ki, przetrzeć przez sito, włożyć do 
garnka, zagotować, dodać cukier 
i zaciągnąć śmietaną rozkłóconą 
z mąką.

Kotlety:
Trzeba wziąć: 30 dkg ugotowa­

nych ziemniaków bez łupin, 12 dkg 
sera, 1/8 Itr. tartej bułki, 1 cebulę, 
3 dkg masła, sezonową zieleninkę, 
2 jajka, margarynę do smażenia. 
Zemleć na maszynce ziemniaki i 
ser, dodać uduszoną na maśle ce­
bulę, bułkę, zieleninkę, 1 jajo i 
żółtko, wyrobić doskonale, formo- 
^ać małe, ale dość grube kotlety, 
*by przy obracaniu nie łamały się, 
smarować rozbitym białkiem, ob­
sypać bułką, smażyć na małej ilo­
ści margaryny. •

! Cena ich przechodzi jednak- 
| że wszelkie oczekiwania i moż- 
j liwości świata pracy. Zresztą 

zabawki artystyczne nie są 
dzieciom potrzebne, wystarczą 
dla nich zupełnie zwykłe za­
bawki, wykonane ręką rzemie­
ślnika. Czymże bawią, się jed­
nak nasze dzieci w praktyce?

Pozostają dla nich tandetne, 
złe i niedokładnie wykonane, 
a mimo wszystko bardzo drogie 
zabawki drewniane, celuloido­
we i papierowe.

Zabawki te psują się po jed­
nym dniu zabawy w domu, a 
cena ich jest bardzo wysoka 
— 450 zł za wózek drewniany, 
lub 800 zł za laleczkę, której 
włosy są przyszyte do czape­
czki i pozostają w ręku dziecka 
już po godzinnej zabawie. A 
jednak zabawki nie są przed­
miotem luksusu, muszą być do­
stępne dla wszystkich, bo one 
rozwijają psychikę dziecka, 
kształtują jego umysł, zastę­
pują mu. rozrywki kulturalne, 
lekturę, pracę zawodową i wy­
poczynek.

Popatrz tylko drogi Wicku 
i na chwilę się zatrzymaj — 
bo jak widzisz mój kochany 
nowa akcja się zaczyna!

Zabawki pozostają bodajże 
najsłabszą stroną naszego lek­
kiego przemysłu. Jeśli wezmie- 
my pod uwagę, jak poważną 
stanowią pozycję w rocznym 
budżecie przeciętnego obywate­
la mającego rodzinę, można 
dostać zawrotu głowy. Pienią- 
dzę te są właściwie wyrzucone, 
gdyż nie zdarza się prawie, by 
zabawki były przekazywane 
młodszym dzieciom po star­
szych, prawie nigdy nie wy trzy 
mają nawet roku dobrej za­
bawy.

To miłe dziecko o kędzierza­
wych włosach i uśmiechniętych 
czarnych oczach nigdy nie bę­
dzie miało normalnego dzieciń­
stwa ani młodości. Urodziło się 
w USA, gdzie za największą 
zbrodnię uznawana jest płyną­
ca w żyłach krew murzyńska. 
To nic, że wskutek pomiesza-

nia z rasą białą, rozjaśniła się którzy posiadają krew, mieszaną.

Przygody i Horci

Spójrz kochanie — mówi Wicek 
jest sposobność znakomita — 
trzeba działać by w przyszłości — 
każdy mógł „Poznańską^ czytać!

Na zakończenie warto przy­
pomnieć ekspedientom w skle­
pach zabawek, że kupujący 
najtańszego misia jest zawszę 
klientem i nie wolno go trakto­
wać z góry za to, że nie stać 
go na kupno kolejki elektrycz­
nej. Na tym polu jest wiele, 
bardzz) wiele do zdziałania. Te 
sprawy muszą się zmienić, a 
piękne zabawki muszą przestać 
być przedmiotem marzeń dzie­
ci i ich własnych matek, gdy 
są one robotnicami w fabry­
kach. H. K.

skóra i po rysach nie można 
poznać mulata... Każdy, które­
go przodkowie byli Murzyna­
mi, podlega dyskryminacji ra­
sowej.

Przy składaniu podania o 
pracę wypełnia się dokładny 
kwestionariusz genealogiczny i 
drzwi zamykają się przed tymi,

Pójdziesz z nami — drogi panie 
żadna prośba nas nie wzruszy — 
w Polsce każdy obywatel 
dobrze pisać, czytać musi!

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZagadkaLogogryf

ul. „Kolfec“ — Poznań

Do powyższej figury należy wpi­
sać poziomo 11 wyrazów według 
podanego znaczenia. Litery w krat­
kach oznaczonych, czytane pozio­
mo, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1. prawo 

wyłączności prowadzenia jakiejś 

.dziedziny handlu, 2. mały wodo­
spad, 2 rewidowanie, przeglądanie, 
4. powaga, majestat, 5 rzeka wy­
pływająca z Uralu, 6. zakąska. 7. 
Utwór muzyczny na 4 głosy wzgl. 

4-osobowy zespół artystyczny, 6. 

chęci, zamierzenia, 9. ponury 

cmentarny, 10. pielgrzymi, 11. bło­
ta, trzęsawiska.
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Rozwiązanie zagadek z nr 8 
Rebus: Zwalczanie gruźlicy Two 

Im obowiązkiem

Krzyżówka poziomo: pas —- kor­
ba — ereb — kara karat — dar —- 
Ik — rabat — katar — zakaz k. o. 
— Rej. — Radom arab.

Pionowo: Pekin — arak — ser — 
ok — radar — brat — Aar — ba­
rak — Tatar — bazar — kajak *— 
zero — kota — rak — dog — bo.

Wielka będzie wkrótce radość, 
świat przed każdym się otwory, 
Kto literek czarnych rzędy 
IV zdania będzie Umiał złożyć!

Samolot przebywa odległość 
od miasta A do miasta B w 
ciągu 1 godz. 20 minut. Powrot­
ny zaś lot odbywa się w ciągu 
30 minut. Jak to wytłumaczy- 
cie?

14-1+1+1=?
Przy pomocy czterech jedy­

nek wyrazić jak największą 
liczbę.

Rozwiązania powyższych zadań 
należy nadsyłać do dnia 2. 2. 1S4‘J 
pod adreąpm: Redakcja „Gazety 
Poznańskiej Poznań ul. Kantaka 
8/9 — Dział rozrywkowy.

Trafne rozwiązania przynajmniej 
dwóch zadań, nagrodzone będą 
drogą losowania wartościowymi 
książkami.

Niżej podani otrzymują nagrody 
książkowe za prawidłowe rozwią­
zanie zagadek nr 8.

1. B. Dembiński, Poznań, Rynek 
Łazarski 3 m. 3.

2. Wanda Pawlicka, Poznań, Al. 
Marcinkowskiego 2a.

3. Grzeżułka Leonard, Poznań, 
Opalenieka 17 m. 1.

4. Witolówna Danuta, Szczecin, 
Okręg. Szpital P. C. K. Chirurgia 
Kobieca.

S. Kleszyński Andrzej, Poznań, 
Daszyńskiego 19.

Nagrody są do odebrania w re­
dakcji, Poznań, ul. Kantaka 83, 
III p.

Zamiejscowym prześlemy nag >- 
dy pocztą.

KTO ZGADNIE?
Oddział liczył 12 żołnierzy.

W I wypadku: w każdym rogu 
stał 1 żołnierz, pośrodku 2. W U 
wypadku: 2 w rogach, a 1 w środ­
ku. W III -wypadku: pó 3 żołnie­
rzy w każdym rogu. Podobnie 
można rozstawić ?€ żołnierzy.

Wkrótce
wielki

Turniej Autorski 
na 

najlepsze zagadki 
Cenne nagrody 
książkowe <

Lucjan Rudnicki poi

i
Były chwile, że łzy stawały mi w oczach; już, już 

oderwę się od narzędzia tortur i ucieknę. Dokąd? Do 
Tnarny, do taty? Tak, czekają na mnie. Myśl o drwi­
nach zmuszała do wyti*wania. Zakończyłem tygodniówkę 
z honorem. Razem z kolegamj i mularzami na wypłacie 

szynku u Jojny otrzymałem srebrnego rubla i dwa* 
dzieścia groszy miedzią. Srebro do domu, miedź trzeba 
tyło przepić na „wkupne“. Trudno, nawet rodzice zro­
zumieją, że w takich okolicznościach szkłem posługiwać 
się nie możni.

Jojna, dorodny blondyn w cajgowej kapocie w nie- 
^opiętej kamizelce i malowniczo opuszczonych spod­
niach, spod których wystawał przybrudzony chiton z cy* 
c$łami, młynkując ręką w kieszeni spodni pytał: „Ile 
ci pywo dać?“ Zażądałem cztery szklanki, bo tylu nas 
Łyło do kamienia i wapna, i cztery jajka na twardo, 
które już leżały na półmisku. Rachunek ź góry znany: 
dwanaście groszy piwo, sześć — zakąska. Z dziesięciu 
kopiejek otrzymałem jeszcze dwa grosze reszty. Z ko- 
^jką występował drugi nowicjusz, znowu zapieniły się 
cztery szklanki, ale mi „funda" nie smakowała. Dość 
niiałem goryczy przez cały tydzień, piwo wypił za mnie 
Basiek Marzec, świecąc mi brkę: „Niebósie, dobrze nosiłeś!

niedzieli będziesz chodził jak bułany Duperasa przy 
Mdleniu! Roboty bedzie do jesieni!"

Ńie wzruszały mnie żadne piękne perspektywy. 
Chciało mi się jednocześnie jeść i spać. Ściskając srebro 
w ręku powlokłem się do domu. Rodzice przyjęli mnie 
ze współczuciem i z przyjaznymi uśmiechami. Wnosi­
łem do wspólnej gospodarki pierwszego zarobionego ru­
bla. A bardzo był potrzebny. Sól, kilka kostek cukru 
dla najmłodszego nie przychodziły darmo, a bórg był 
zamknięty. Za pół rubla można było galanty kawał sło* 
niny zdobyć. A przecie już sam zapach czegoś smacz­
nego dobrze na kości działa. Ano, i u nas bieda za- 
skwierczała. Ojciec już trzeci miesiąc był bez roboty, 
a jeżeli idzie o pracę młynarską, to dobrze się trzeba 
nachodzić z wodą i pod wodę, zwłaszcza gdy kto „śla- 
chtą" śmierdzi. Bo takiemu to i lepiej trzeba podać 
i co najmniej rubla tygodniowo wywalić. A nie ma bar* 
dziej honornych ludzi jak pańskie dziady. Ojciec ter? 
minował na młynarza, bo miał dostać młyn po bezdziet­
nej cioci Paulinie, ale go kuzyny wysiudały, i nie został 
młynarzem na jednym młynie, lecz młynarczykiem na 
kilkunastu mniejszych i większych — w okolicy. Wy­
glądał rzeczywiście z waszecia: wysoki, obfita płowa 
czupryna, zawiesiste wąsy i nos z iście końskimi chra* 
parni. Ubierał ojca^ jeżeli idzie o kapoty (bo spodnie to 
i matka umiała uszyć) Dawid Hercka, oblegany przez 
okolicznych bogatych chłopów, bo za rubla wykonywał 
ze samodziału spencerki i wspaniałą obdłużną szatę, coś 
pośredniego między surdutem a chałatem. Taki przy­
odziewek, wykonany z.korciku, jeszcze ładniej wyglą­
dał. Gdy się jeszcez doda, że ojciec jako uczony nie 
potrzebował przywiezionego zboża i miarek na kiju 
karbować, lecz bez ślinienia ołówka wszystko szybko za­
pisał i obrachował, nie będzie dziwne, że pomniejsi wła* 

ściciele patrzyli na niego nieufnie: „Kto wie, taki w ra* 
zie czego nawet szczury na młyn może sprowadzić".

Toteż ojciec miał właściwie tylko jeden warsztat na­
jemnej pracy: duży młyn Waldena w Kłudzicach na 
Luciąży, siedem kilometrów od Sulejowa. Spełniał tu 
odpowiedniejsze dla siebie czynności, był kilkakrotnie 
lepiej wynagradzany, a co najważniejsze pracodawcę z 
pracownikiem łączyły wspólne cechy umysłu i charak­
teru: obaj wyrastali ponad otoczenie i obaj byli wybit* 
nie tolerancyjni. ‘ Wołnomyślny Niemiec i praktykujący 
katolik ciągnęli do siebie i mieli sobie dużo do powie­
dzenia.

Stosunek ich do siebie obrazuje taki oto fakt: Ojcu 
płacono zą kierownictwo techniczne i za prowadzenie 
książek przychodowo-rozchodowych zboża w dużym 
dwupiętrowym młynie piętnaście rubli miesięcznie z cał­
kowitym osobistym utrzymaniem. Przy ówczesnych 
możliwościach zarobkowych robotników młynarskich 
stanowiło to średnio trzykrotnie więcej niż w okolicznych 
młynach, ale praca była niewspółmiernie bardziej od­
powiedzialna i trwała przy wyższym stanie wody dzień 
i noc. Ojciec spał w małym kantorku wewnątrz młyna 
i budził się przy każdej zmianie tonacji maszyn, doglą­
danych przez pomocników. I prz> tym wszystkim nie 
zarabiał nawet na połowę skromnego utrzymania dla 
swej rodziny- Zwyczaj owo robotnik młynarski Hrzymy* 
wał lub sam brał pewną ilość mąki na „barszcz". Cho* 
dżiło o to, żeby nie był zbyt g *sty. Otóż jeden z naszych 
sąsiadów doniósł Waldenowi osobiście, że dowożą nam‘ 
na ten „barszcz" całe wo ki. Sąsiada zapewniono, że 
dzieje się to zgodnie z umową. Niemniej między stro­

nami doszło do migawkowej wymiany zdań: (edn.)
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Książka na Ziemiach Odzy­
skanych odgrywa specjalną 
rolę. Nie tylko bowiem niesie 
oświatę, ale przyczynia się w 
wielkim stopniu do ostatecz­
nego scementowania miejsco­
wego społeczeństwa. Tak wła­
śnie pojęli dar Ministerstwa 
Oświaty i akcję Komitetu U- 
powszechniania Książki miesz 
kańcy Ziemi Lubuskiej. Dzień 
przejmowania bibliotek był 
dla wsi lubuskiej prawdziwym 
świętem. W świetlicach gro­
madzkich, szkolnych czy też 
Zw. Samopomocy Chłopskiej 
—zebrali się dorośli i mło­
dzież, aby uczestniczyć w o- 
twarciu punktów bibliotecz­
nych.

Na terenie powiatu zielono­
górskiego otwarto takich punk 
tów 38, 70 proc, miejscowości 
w powiecie obsługiwanych 
jest więc obecnie przez Biblio 
tekę Powiatową.

Najbardziej uroczysty cha- 
mimimnimiiniiiiiiiN

rakter miało otwarcie punktu 
bibliotecznego w Bojadłach za 
Odrą. Ponieważ uczestników 
otwarcia ’nie byłaby w stanie 
pomieścić żadna ze świetlic, 
uroczystość odbyła się w miej 
scowej salce teatralnej. Scenę 
udekorowano pokaźnych roz­
miarów książką z wypisany­
mi na kartach słowami: „Wie­
dza i praca — to potęga lu- 
du“.

Uroczystość zagaił wójt, tow. 
Peniuk. Piolę książki na wsi 
omówił krótko przewodniczą­
cy PRN tow. Cichacz. W bo­
gatej części artystycznej wzię­
li udział słuchacze miejscowe­
go Uniwersytetu Ludowego.

Punkt biblioteczny urządzo­
no w świetlicy Uniwersytetu

Ludowego. Po uroczystości bi­
bliotekarz ob. Wesołowski od 
razu przystąpił do wypożycza­
nia książek. Z ilości wypoży­
czających — można było wy­
wnioskować, jak bardzo były 
tu potrzebne książki i jakwiel 
ką rolę odegrają one w życiu 
tut. mieszkańców.

Podobne uroczystości odbyły 
się przy wielkim udziale chło­
pów w Przylepie i Otyniu.

Zarząd Gminny w Bledze­
wie, pow. Skwierzyna, otrzy­
mał od Ministerstwa Oświaty 
za pośrednictwem starostwa 
powiatowego w Skwierzynie 
420 książek. W związku z tym 
Odbyła się w miejscowej świe­
tlicy akademia. Udział w niej 
wzięli m. in.: wójt gminy ob.

St. Rychlewski, członkowie 
Gminnej Rady Narodowej, Za 
rządu Gminnego, przedstawi­
ciele organizacji społecznych 
itd. Przemówienia o znacze­
niu książki wygłosili ob. ob. 
DietricKowa i Wł. Ciastek.

Dzieci szkolne z Bledzewa 
pod kierownictwem kierow­
niczki szkoły ob. Dietrichowej 
wystąpiły w pięknej insceni­
zacji, której tematem było czy 
tanie książek. Następnie wszy 
scy zebrani udali się w po­
chodzie do lokalu Gminnej 
Biblioteki. Otwarcia jej do­
konał i wygłosił okolicznościo 
we przemówienie przewodni­
czący Gminnej Rady Narodo­
wej w Bledzewie St. Włodar­
ski.

Wiejskie zespoły świetlicowe
ZEBRANIE 
prehistoryków 
poznańskich.

W Poznaniu odbyło się 
zebranie członków miejsco­
wego ośrodka Towarzystwa 
Prehistorycznego na którym 
omawiano dotychczasową 
działalność ośrodka na polu 
naukowo-badawczym i po- 
puj ai y żacy j nym.

W lamach tej działalności 
przeprowadzono prace wy­
kopaliskowe na Ostrcwiu 
Tumskim w Poznaniu, w 
Biskupinie i Gnieźnie, które 
doprowadziły do odkrycia 
cennych dla nauki polskiej 
zabytków przedhistorycz­
nych. W celu spopularyzo­
wania wiedzy o Polsce przed 
dziejowej, zorganizowano w 
roku ubiegłym wystawę pt. 
„Wielkopolska w czasach 
przedhistorycznych. W 
związku z 90~leciem istnie­
nia zbiorów* prehistorycz­
nych otwarto w Poznaniu 
wystawę zabytków, uwzględ 
niającą wszelkie wymogi dy 
daktyczne.

W toku zebrania dokona­
no wyboru nowego zarządu 
oddziału Wielkopolskiego 
Polskiego Towarzystwa Pre 
historycznego z docentem na 
czele.

współzawodniczą w pracy kulturalnej
Przy szosie z Poznania do 

Pniew, tuż za Gajem Wielkim, 
leżą naprzeciw siebie dwa ma 
jątki PNZ zespołu Witkowice- 
Sierpówko i Stramnica. Każdy 
z nich składa się zaledwie z 
kilku chat robotniczych i za­
budowań gospodarczych.

Zdawałoby się, że świat de-

dne dekoracje wykonano we 
własnym zakresie.

Stramnica natomiast wysta­
wiła sztukę Wodzyńskiego 
(patrz zdjęcie). Akcja jej toczy 
się na Podhalu podczas oku­
pacji niemieckiej i przedstawia 
walkę górali z Niemcami, mo 
ment wyzwolenia przez Armię

konał wiejski malarz-samouk.
Ażeby ożywić jeszcze dzia­

łalność świetlic całego zespołu 
Witko wice, przygotowują świe 
tlice Sierpówko i Stramnica 
konkurs świetlicowy, który 
ma odbyć się z końcem lute­
go br. Do konkursu tego we­
zwały one okoliczne świetlice. 
Celem zachęcenia młodzieży do 
intensywniejszej pracy nad 
podniesieniem kultury wsi, za 
mierzają oba zespoły świetlico 
we urządzić wycieczkę do te­
atru w Poznaniu.

W ramach akcji upowszech­
niania kultury prasłowiańskiej 
dyrekcja Muzeum Prehisto­
rycznego w Poznaniu przystą­
piła dzięki finansowej pomo­
cy Dyrekcji Muzeów i Ochro­
ny Zabytków do zorganizowa- 

। nia ruchomej wystawy pt. 
„Wielkopolska w cza£ ich 
przedhistorycznych^ Wystawę 
tę przewozi od miasta do mia 
sta odpowiednio do tego celu 
przystosowany samochód cię­
żarowy.

Prof. Kostrzewski, inicjator 
tej wystawy, walczył z poważ­
nymi trudnościami, związany­
mi ze sposobem ekspozycji i 
przewozem zabytków przedhi­
storycznych. Cała wystawa 
składa się z 10 pięknych, obu­
stronnie ilustrowanych i 5 
mniejszych jednostronnych e- 
stetycznie wyglądających ta­
blic. Wystawa, podana w pew 
nych skrótach, przedstawia w 
sposób przystępny stosunki 
ludnościowe w ważniejszych 
okresach przedhistorycznych, 
fotomontaże ceramiki, rekon­
strukcje grobów i mapki. Za­
bytki umieszczone są w ga­
blotkach lub przyczepione do 
tablic. Na każdej tablicy znaj 
duje się tytuł, żywo przema­
wiający do wyobraźni widza.

Wystawę urządzono we wszy 
stkich prawie miastach Wiel­
kopolski: w Gnieźnie, Żninie, 
Mogilnie, Wrześni, Koninie, 
Kole, Turku, Kaliszu. Kępnie, 
Ostrowie, Środzie i Rawiczu. 
Obecnie wystawa znajduje się 
w Lesznie, a następnie będzie 
zorganizowana w Kościanie, 
Wolsztynie, Grodzisku, Wscho­
wie 1 Sulechowie.

W każdym mieście wystawa 
cieszyła się tak wielkim powo­
dzeniem, że niejednokrotnie 
przedłużano czas jej trwania 
z 4 na 6 lub 7 dni. Najwy­
mowniej mówią o zaintereso­
waniu i frekwencji cyfry: W 
Gnieźnie odwiedziło wystawę 
— 2549 osób, w Żninie — 939, 
Mogilnie — 836, Wrześni — 
2096, Koninie — 1852, Środzie 
— 2050, Śremie — 1371, Kole 
— 2865, Turku — 1120, Kali­
szu — 5521, Kępnie — 1425, 
Ostrowie — 2340 i w Rawi­
czu — 2474 osób.

Antonina Kawecka

i Na zdjęciu utalentowana ar- 
! tystka Opery Poznańskiej — 

Antonina Kawecka, która zy­
skała sobie sympatię publicz­
ności poznańskiej, grając rolę 

tytułową w „Carmen".

skami zabity. Tak jednak nie 
jest. W każdym z tych ma­
jątków znajduje się świetlica, 
mająca wielki wpływ na życie 
kulturalne tych środowisk. Do 
brze prowadzone biblioteki, 
częste pogadanki na tematy

Radziecką i szczęśliwy powrót 
głównego bohatera z obozu w 
Oświęcimiu. Sztukę tę ode­
grano na tle pięknych deko­
racji, przedstawiających kraj­
obraz górski. Dekorację tę wy

Niejeden z Czytelników spotyka 
się z nowym skrótem KUK na afi­
szach rozlepionych po miastach i 
miasteczkach, po wsiach i zakła­
dach pracy, w prospektach roz­
syłanych pocztą.

KUK? — Cóż to znaczy?
Komitet Upowszechnienia Książ­

ki.

aktualne 
ściągają 
świetlicy.

i miłe urządzenie 
dużo chętnych do

Przejrzyjmy prospekt. „W Pol­
sce Ludowej — czytamy — książ­
ka musi dotrzeć wszędzie, a prze-

Ostatnio obie świetlice pod­
jęły współzawodnictwo w urzą 
dzaniu różnych wieczorków i
imprez. Zespół Sierpówko 
grał starą sztukę ludową 
wera, dającą obraz walki 
gaczy wiejskich z biedotą.

ode 
Se- 
bo- 
Ła-

Wieczór pieśni i tańca
w szkole ćwiczeń RTPD

Ostatnio odbył sdę w szkole ćwi­
czeń ośrodka RTPD w Poznaniu 
wieczór śpiewu, tańca i humoru.

Aula wypełniona szczelnie. Ro­
dzice przyszli zobaczyć swoje dzie­
ci na scenie. Nic więc dziwnego, 
że są podnieceni.

Imprezę rozpoczęły występy chó­
ru szkolnego. Słyszymy piękne pol­
skie pieśni ludowe. Chór zbiera 
zasłużone brawa. Następnie uczeń 
Sowiński z klasy VIIa recytuje 
wiersz o RTPD.

Po deklamacji prezentują się po­
szczególne klasy. Począwszy od 
najniższych. Inscenizację wiersza 
„Zabawa z zajączkiem" oraz tro­
jak, wykonany przez milusińskich 
z klasy I, widownia przyjęła owa­
cyjnie. Kolejno występowały po­
szczególne zespoły klasowe, prze­
platając deklamacjami śpiew i ta­
niec.

Kierownik szkoły tow. Raczkie- 
wicz informuje nas o pracy wy-

Dalszą rozmowę zagłuszają 
dźwięki skocznego oberka. Na sali 
rozpoczyna się dziecięca zabawa 
taneczna, (r)

W
200 ŚWIETLIC I 153 BIBLIOTEK 

POSIADA
ZW. ZAW. POCZTOWCÓW

Wydział Kulturalno - Oświatowy 
Zw. Zaw. Pracowników Poczt, i 
Telegrafów zarejestrował do końca 
1948 r. powstanie 200 świetlic i 153 
bibliotek związkowych.

W bibliotekach znajduje się ogó­
łem 33 tysiące książek.

Przy świetlicach Związku pracu­
je 27 chórów, 34 orkiestry, 31 ze­
społów teatralnych i 4 zespoły ta­
neczne.

Ponadt.n w świpflirarh iiriirhn- 
miono 20 zespołów gry szachowej, 
a przy zarz. gł. Związku powstało 
Koło Miłośników Sztuk Plastycz­
nych.

W 1948 r. w świetlicach Związku 
wygłoszono 657 odczytów, 237 re­
feratów i 218 pogadanek.

de wszystkim do mas
czych chłopskich...
książka nie trafiała do 
mas, bo była za droga, 
pewni szerokim masom

robotni- 
Dawniej 

szerokich 
KUK za­
pracuj ą-

cym dobre i tanie książki; odbie- 
rze akcji wydawniczej cechy 
przypadkowości. Książki KUK 
będą docierały łatwo i szybko do 
rąk odbiorców z małych miaste­
czek, wsi i osad. Wszelkie orga­
nizacje społeczne, polityczne i 
młodzieżowe, oświatowe itp., bę­
dą brały udział w upowszechnia­
niu czytelnictwa".

Wystarczy. Tych kilka zasad

chowawców 
gotowaniem

Najwięcej 
ganizowanie

klasowych nad przy- 
zespołów.
pracy włożyli w zor- 
imprezy nauczyciele

ob. ob. Juniczakowie oraz tow. Pa- 
telka. Obecnie przyglądają się wy­
nikom swej pracy. A jest na co 
patrzeć. Na scenie dziewczynki z 
klasy Va i Vb tańczą .w barwnych 
strojach polkę „Jarociankę".

Znowu zmiana obrazu. Uczennica 
Szeląg z klasy Vb tańczy „Koza­
ka". Młodziutka primabalerina 
zbiera rzęsiste brawa.

Po występach rozmawiamy z 
uczennicą klasy VII Krystyną Gą- 
sowską. Opowiada nam, że projekt 
imprezy dała sama młodzież. Przy­
gotowania trwały tydzień. Miałyś­
my kłopot z kostiumami — mówi 
nasza rozmówczyni — trzeba było 
szukać wśród znajomych i krew­
nych.

Film oświatowy jako nowy 
czynnik dydaktyczno-ńa 

ukowy pojawił sią w życiu 
szkolnym już przed wielu laty. 
Jeżeli w początkowym okresie 
film oświatowy był luksusem, 
ną który mogły pozwolić sobie 
tylko poważniejsze instytucje 
naukowe, to dziś staje się on 
dostępną pomocą naukową dla 
każdej szkoły.

Młody stosunkowo Instytut 
Filmów Oświatowych w Polsce 
może poszczycić sią dużymi o- 
siągnięciami zarówno w produ­
kcji filmów nąukowych, jak i 
w ich rozpowszechnianiu. We­
dług danych biura statystyczne­
go w miesiącu grudniu ub. r. 
z filmów oświatowych skorzy­
stało w Polsce 1.135.285 ucz­
niów w 6.563 szkołach podsta­
wowych i średnich, podczas 
gdy w grudniu 1945 r. filmy 
oświatowe uprzy Stępniów o tyl­
ko 492 uczniom.

Na terenie województwa po­
znańskiego istnieje przy inspek-

Wszystkie szkoły, które pra­
gną korzystać z dobrodziejstwo 
filmu naukowego, muszą uisz 
czać minimalne opłaty w kwo­
cie 10 zł mieś, od każdego ucz­
nia, W zamian za to Referat 
Oświatowy w mieście powiato­
wym dostarcza szkole 6—8 fil­
mów, aparat projekcyjny i ob 
sługą. Stan taki jest jednak sta-

temat tego, co zostało już doko­
nane.

Znajdujemy 1 na to pytanie od­
powiedź. Książki są wydawane 
przez Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych. Każdy oddział 
wydawnictwa jest jednocześnie 
punktem odbiorczym prenumera­
ty. Wydane już z\ tało kilka 
pierwszych tomów w nakładzie 
50.000 egzemplarzy. Cena jednego 
^omu w prenumeracie wyniesie 
100 złotych, a w sprzedaży księ­
garskiej 125. Prenumeratę można 
zamawiać na dowolną liczbę 
egzemplarzy i na dowolne tomy, 
przy czym prenumerata powinna 
trwać przynajmniej pół roku i

względem poziom ludności naszych 
miasteczek i wsi był niesłychanie 
zaniedbany nawet wśród tzw. inte­
ligencji tych miasteczek. Natural­
nie, że wiele się zmieniło, wiele 
się zmienia i mamy świadomość 
tego, że w najbliższym czasie wie­
le się jeszcze zmieni. Najważniej­
sze jest to, że na wieś i do mia­
steczek koncentrycznie z wielu 
stron popłyną książki, które znajdą 
się i w bibliotekach gminych i 
szkolnych i organizacyjnych i u 
prywatnych osób. Będzie co czy­
tać.

miesięcznie obejmować 
1 tom.

Spoglądamy na wykaz 
i zaplanowanych na 
przyszłość dzieł.

najmniej

wydanych 
najbliższą

Nazwiska polskie i obce, pisarze 
dawni 1 współcześni, a przede 
wszystkim ci, których moglibyśmy 
określić jako klasyków, których 
wartość jest ustalona i których

zawiera przecież zapowiedź roz-1 znajomość jest rzeczą niemal tak 
wiązania najpoważniejszego pro- | konieczną jak posiadanie najele- 
blemu kulturalnego Polski Ludo- l mentarniejszych przedmiotów co-
wej w sposób gruntowny. Poszu- j 

| kajmy jeszcze tylko informacji na |
dziennego użytku.

Trzeba stwierdzić, że pod tym

Drugim ważnym problemem jest 
to, aby dopilnować zapału czytel­
niczego i pokierować nim tam, 
gdzie jest, a wzbudzić w środowi­
skach które dotychczas okazywały 
słabe tą sprawą zainteresowanie.

Dopiero wtedy gdy będziemy mo­
gli stwierdzić, że większość tanich 
wydawnictw trafiła istotnie do rąk 
robotników i „pod strzechywów­
czas będziemy mogli powiedzieć, ż® 
za naszych czasów rzeczywiści® 
został odpracowany wielki dług 
przeszłości i stworzona została 
podstawa pod pełny i trwały roz­
wój kultury, nie tylko wąskiej 
grupy ludzi posiadających, ale ca­
łego społeczeństwa. Dopiero w ten 
sposób spełni się ważny postulat 
kulturalny Polski Ludowej.

sługiwane szkoły wpłacają go 
jednak nieregularnie. W tym 
leż' tkwi zło, które skazuje całą 
akcją na ewentualne niedocią­
gnięcia i hamuje jej rozwój.

Oddział poznański Instytutu 
Filmu Oświatowego posiada do 
dyspozycji 2 tys. kopii filmów o- 
światowych produkcji krajo­
wej, radzieckiej, szwedzkiej i

| FILM OŚWIATOWY |
pomaga tysiącom uczniów w nauce

nem tymczasowym, ponieważ
’ brak jest na razie odpowied
’ nich funduszów na zakrojoną 

na wielką skalę produkcję fil 
mów naukowych.

Na realizację zadań, jakie po
■ sławił sobie w trosce o poziom

toratach szkolnych 35 powiało- oświaty w Polsce Instytut Fil-
wych ośrodków filmu oświato­
wego. Ośrodki te, posiadające 
aparaty projekcyjne oraz kopie 
filmów naukowych, obsłużyły 
w miesiącu grudniu ub. r. 809 
szkół, dając 5.198 lekcji filmo 
wych dla 111 tys. uczniów.

mu Oświatowego, są potrzebne 
Wielkie sumy. Pomimo tego, że 
wpłacany abonament nie stano­
wi opłaty za film i obsługę, 
lecz tworzy fundusz, który po 
zwoi i akcję oprzeć na właści­
wej podstawie finansowej, ob

angielskiej, które rozdziela po­
między poszczególne ośrodki i 
kma, wyświetlające programy 
aktualności. Nie wszystkie jęd­
rna k filmy nadają sią do wy 
świetlenia na ekranach kin. 
czym tłumaczy sią brak dodat­
ków przed filmami rozrywko 
wymi na normalnych seansach, 
oonieważ większość filmów na 
kręcona jest na wąskiej taśmie, 
podczas gdy aparatury kinowe 
wybiegają taśmy szerokiej.

W najbliższej przyszłości od­
powiednio opracowane firny o-

światowe znajdą się na ekra­
nach wszystkich kin. Ujrzymy 
między innymi takie pozycje 
produkcji krajowej, jak zreali­
zowany przez Włodzimierza Pu 
chalskiego film pt. „Wykłuwa 
nie się piskląt", który odniósł 
duży sukces na zeszłorocznym 
Kongresie Filmologicznym w 
Londonie, oraz serię pięknych 
filmów krajoznawczych, realizo 
wanych w Tatrach przez Leo­
polda Chrapka.

Film oświatowy to duża zdo­
bycz dla nauki. Jest on jedy- 
nyrą czynnikiem pedagogicz­
nym. który potrafi w 100% zi­
mie tr-sować nawet najbardziej 
oboietnego dla przedmiotu ucz 
nia, podczas gdy w trakcie wy 
kładu wiele uwagi słuchacz po­
święca rzeczom odrębnym. Film 
bardzo wnikliwie analizuje pro­
cesy zachodzące w przyrodzie, 
np. w przeciągu kilkunastu se­
kund potrafi przedstawić oczom 
widza wzrastanie rośliny od na­
sienia do wocowanio. Rozmna­
żanie się komórek, życie bakte 
rii i wiele innych niedostrzegal­
nych gołym okiem procesów 
życiowych roślin i zwierząt mo 
żna łatwo objaśnić uczniom 
przy pomocy filmu.

J. Poprawski

Balzac H. - Grandet,
str. 216, zł 320. Powieść. Przekład 
Tadeusza Żeleńskiego (Boya). Wy­
danie II. Wydawnictwo „Książka* •

Powieść, która rozpoczyna sze­
reg wielkich arcydzieł Balzaca, 
napisana została w okresie wiel­
kiej miłości do Ewy Hańskiej. ™ 
listach swoich do ukochanej pis?e’ 
„Eugenia Grandet“ jeden z moid1 
najbardziej skończonych utworów, 
jest w połowie. Jestem z niej bar­
dzo rad. „Eugenia Grandet" nie­
podobna jest do żadnej rzeczy; 
które stworzyłem dotąd. Pocz%c 
„Eugenię Grandet" po „Ferragd' 
sie" — bez próżności, jest to d0* 
wód talentu" i „Są tam stronie® 
napisane w -bólu. Należy do ciebie* 
jak ja cały".

Balzac H. — Ojciec Goriot, str* 
312, zł 400. Przekład i wstęp Tadeu­
sza Żeleńskiego (Boya). Wydam6 
II. Wydawnictwo „Książka".

Powieść ta jest ogniwem wiel­
kiego cyklu Balzaca pt. „Komedi9 
ludzka".

Dickens K. Dawid Copperfie|4’ 
tom I, str. 308, zł 250. PowiesC' 
Przekład Karoliny Beylin. Wyś­
nię II. Wydawnictwo „Książka**•

Jedna z najpiękniejszych poWl6' 
ści świata, napisana przez wielk*6' 

i go realistę angielskiego na P°' 
I czątku XIX w.


